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Trzeci dzień rewolucyi. 


Ruch rewolucyjny w takich rozmiarach i z ta- 
kim charakterem, jak obecny, jest w Rosji ob- 
jawem zupełnie nowym i niebywałym. Wobec 
tego trudno stawiać horoskopy, jaki będzie 
dalszy jego rozwój i jaki osiągnie skutek? 

Według wieści, jakie anadeszły dziś w nocy 
gytuacya tak się przedstawia: 

Robotnicy, pouczeni doświadczeniem, już nie 
narażają się tak często i tłumnie na salwy 
wojska. Mimo to w kilku miejscach przyszło 
do krwawych starć z piechotą i kozakami 
w których podobno zginęło lub odniosło rauy 
około 40 osób. 

Najwybiiniejszą różnicę dnia wczorajszego od 
poprzednich stenewiło to, że strejknjący czę- 
ściej niz poprzednio posługiwał się dyna- 
mitem i bombami, które rzncono na wielu 
punktach miasta Walka zmienia się wogóle. 
Ruch otwarty podjęty z dobrą wiarą w spra- 
wiedliwość cara ustaje. Natomiast rozpoczyna 
się kampania podjazdowa, nie przebierająca w 
środkach przeciwko siepaczom carski m. 
Do „Berl. Tageblattn* donoszą, że policya wsku- 
tek zdrady odkryła warsztat tajny, w któ- 
rym studenci wyrabiali bomby z łyditui 
melinitu. W bomby i inne środki wybucho- 
we zaopatrzeni są podobno także robotnicy, 
którzy z okolicznych fabryk tłamnie przybywa- 
ją do Petersburga. 

W Berlinie otrzymano wczoraj depeszę, iż 
Także robotnicy z rządowych warsziatów w 
Kronsztacie wyruszyli do Petersburga i że 
między nimi a wysłanem przeciwko nim woj- 
skiem przyszło do krwawego starcia, Wiado- 
mość ta wymaga jeszcze potwierdzenia. Ponie- 
waż Kronsztat ieży na wyspie, robotnicy tam- 
tejsi tylko okrętami lub łodziami dostać się 
mogą na ląd stały. 

Niezmiernie ważnym objawem jest coraz ja- 
wniejsze solidaryzowanie się inteligencyi 
z ludem. Donosi o tem nawet resyjska agen- 
cya telegraficzna. Według wczorajszej już de- 
peszy oświadczyli swoją solidarność z ludem 
w tym ruchu także adwokaci petersbur- 
skiego trybunału apelacyjnego. Ze- 
braji się oni onegdaj wieczorem w liczbie 360 
na naradę w gmachu sądowym, na której a- 
chwalono podnieść protest przeciw obe- 
cnemu systemowi wraz z jego nieszcze- 
snemi następstwami. Uchwalomo dalej podać 
do wiadomości sądu. że w obecnych okoliczno- 
sciach adwokaci nie mogą prowadzić spokojnie 
proceśuw 1 że wskutek tego nie będą wy 
stępowali przed sądem. W końcn po- 
stanowiano zbierać składki pieniężne na pro- 
pagahdę robntniczą. 

Tego rodzaju pomoc materyalna dla strejku 
jących jest niezmiernie ważna. a nawet roz- 


strzygnąć może o dalszym ruchu. Robotnicy | €ała ludność Finlandyi jest uzbrojona i żo już 


nie posiadają funduszów na podtrzymanie strej- 
ku i na tej okoliczności rząd głównie opiera 
swoją qkcyę — W kołach rządowych przypu- 
szczają, że gdy ludowi wyczerpią się środki do 
życia, sam »pokornieje I wróci do pracy. Inte- 
ligencya rosyjska zrozumiała to dobrze, to też 
z jej kół hojnie podobno napływają składki 
do kas strejkowych i — rewolucyjnych. 

Wezorajsze doniesienie o ntworzeniu się pe- 
wnego rodzaju rządu rewolucyjnego po- 
twierdza się. Rząd ten powstał z łona libe- 


rozbił się ten komitet i kilku głównych jego człon- 
ków uwięziono. Czy mimo to istnieć on będzie 
dalej, nie wiadomo. 

Joden z głównych przywódców robotników, 
Wasiliew. poległ w starciu z wojskiem. 

O dalszych planach przywódców ruchu pe- 
tersburskiego donoszą: Głównym celem rewolu- 
cyi jest odcięcie stolicy odprowincyi, 
zniszczenie środków komunikacyjnych, jak tele- 
grafy i telefony, dalej wzniecenie w stolicy 
wielkiego pożaru, któryby spotęgował i tak 
wielkie już wzburzenie. Wiadomość la pochodzi 
jednakże ze źródła nie bardzo pewnego. Donosi 
ją korespondent sprzyjającego rządowi rosyj- 
skiemu berl. „Localanzeigeru** 

O rozszerzeniu się ruchn rewolucyjnego w kra- 
ju mało tylko nadchodzi wieści. Według jednej 
już w Moskwie przyszło do krwawe- 
go starcia z wojskiem. Strejk ogarnął tam 
już podobno większą część fabryk tamtejszych, 
liczba strejkujących doszła wczoraj wieczo- 
rem do 20.000. 

Rząd carski tymczasem dziwnem zaślepieniem 
brnie dalej w niaprzejednanej polityce dra- 
żnienia ludności. I tak osławiony gene- 
rał Trepow, były policmajster mo- 
skiewski, zwolennik nahajki itor- 
tar, został zamianowany gubernato- 
rem Petersburga, a stanowisko na- 
czelnika miasta zostało zniesione. Równo- 
cześnie posługnje się rząd represaliami. Ubie- 
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okna wystawowe zabite deskami. 
Dażo okien jest zupełnie rozbitych. Sklepów 
otwartych w śródmieściu bardzo mało. W nocy 
tłum usiłował wtargnąć do wielkiego magazyna 
na rogu Newskiego Prospektu i ulicy Włodzi- 
mirskiej, lecz został odparty i rozpe- 
dzony. 

W zakładzie elektrycznym pracują obecnie 
elektrotechnicy wojskowi. 

Petersburg. Wielcy książęta Włodzimierz 
i Borys udali się wczoraj do Carskiego 
Sioł a. 


celu wyruszyli wczoraj rano w sile 25 do 30.000 
do Carskiego Siola. Wiedzieli oni już, że część 
załogi tej rezydencyi carskiej wysłano prze- 
ciwko nim, ale i to ich nie powstrzymało. — 
Przywódcy olbrzymiego pochodu nieśli kopie 
znanej petycyi Gapona, aby ją wrę- 
czyć carowi. Mniej więcej pięć wiorst za Kol- 
pinem spotkali się z wojskiem. 

Część robotników była uzbrojcna, wszyscy 
zaś zdecydowani byli vrzebić się do cara che- 
ciażby siłą. Na to jednakże- co ich spetkało, 
nie byli przygotowani. Gdy się zbliżyli do wy- 
słauego przeciwko nim oddziału, składającego 
się z pułku piechoty rhateryi dział, 
komendant wojska wezwał ich, aby się zatrzy- 
mali. „Tłum skłębił sie wówczas bardziej je- 
szcze lecz stanął. Nagle na komendę oficera, 
podobne bez poprzedniegu ostrzeżenia, wojsko 
dało szlwę, a gdy mimo to zdawało się, że 
tłum zamierza rzucić się ua wojsko, salwa na- 
stępowała pe salwie. Setki trupów i rannych 
pokryły ziemię, rozległy się straszne krzyki i 
jęki Wówczas cała ta masa ludzi zachwiała 
się, cofnęła | zaczęła uciekać. Wojske strzela- 
bezustannie do uciekających, szło za nią 
do Kelpina, gdzie straszną sprawiło rzeź. 
Korespondent dodaje, że pióro wzdryga się 
przed opisem wszystkich okropności tej 
rzezi, o których opowiadają uczestnicy pochodu 
i naoczni świadkowie. 


Wojsko się burzy. 

Petersburg. Słychać, że wśród wojska po- 
wstało wielkie zaniepokojenie i rozgoryczenie. 
Żołnierze oburzeni są, że wciąż na nowo mu- 
szą strzelać do bezbronnych. 

Uwięzieni. 

Petersburg. Wśród uwięzionych znajduje sie 
także dziennikarz Semewski. 

Petersburg. W tej chwili rozeszła się po mie- 
ście pogłoska, że Maksym Gorkij został 
aresztowany 
jąc 
A Gapon. 

Berlin. Jak z Petersburga donoszą, ojciec G a- 
pon zdołał ujść przed pościgiem policyi. Ga- 
pon ma być lekko ranny. 


Liczba trupów i rannych nie jest jeszcze 
znana dokładnie, ma być atoli bardze wielka. 

Urzędowe obwieszczenie opiewa, że w Kolpi- 
nie panuje spokój. 

Te wyprawę do Carskiego Sioła, — pisze 
korespuadent — uważać naieży za ostatnią po- 
kejową probg luda'dotarcia do cara. 
Odtąd rozpocznia sie walka, walka na śmierć 
i życie najnowszemi środka* gdyż lud do- 
prowadzony do rozpaczy, zie zdoła się 
już pohamować w swej zaciekłości. Waiitce 
też po tej rzezi rebotmicy z Kolpina usiłowali 
w dwóch miejscach przerwać linię kolejową 
między Petersburgiem a Moskwą. 

Petersburg. W Kolpinie robotnicy przy- 
brali bardze greżną pestav'ę. Jest ich prze- 
szło 50.000. Zniszczono wszystkie połącze- 
nia telegraficzne i telefoniczne. Rewo- 
lucyoniści podpałają słupy telegraficzne 
i stawiają barykady, 


głej nocy uwięziono profesora Kareje- 
wa, litorztów Peszechonowa i An- 
nienskiego, tudzież radców miej- 
skich i adwokatów Kejdrina i Szuj- 
tnikowa, a wreszcie Jessena, reda- 
ktora pisma „Prawo“. 

Klub robotniczy został zamknięty z rozkazu 
naczelnika miasta. Nawet naiwnemi sztuczkami, 
obliczonemi chyba na nmysły naiwnych prosta- 
czków, wierzących jeszcze w cara, nie gardzi 
rząd rosyjski. Oto, ażeby zdyskredytować ko- 
mitet rewolucyjny, rozszerzają koła rządowe w 
Petersburgu pogłoskę, że komitet otrzymał od 
Japonii 38 milionów franków dla podtrzymania 
rewolucfi. 

— Ba — nawet bawić sie każe publiczności 
policya petersburska. Gdy w niedzielę wieczo- 
rem teatry odwołały przedstawienia, władze na- 
kazały grać w teatrach. Mimo to na interwen- 
cyę komiteta, na którego czele stoi Maksym 
Gorkij, pozwolono w niektórych teatrach prze- s L 
rwać przedstawienie po pierwszym akcie. Dzień wczerajszy. 

Dalsze wiadomości znajdą Czytelnicy w tele-| Petersburg. W ciągu dnia wczorajszego r6- 
gramach. | 4 | botnicy kliyakratnie szinrawwoy regatki, clicąc 
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siłą robotników i kilkakrotnie zrobili użytek 
z broni. 

Petersburg. Wczoraj wieczorem miasto spra- 
wiało ponure wrażenie z powodu ciemności. 
(Nawet część Prospektn Newskiego po- 
zbawioną była oświetlenia. W kilku miej- 
scach rewolucyeniści usiłowali podłożyć egień 
W jednem miejscu podpalono kiosk. Restau- 
racye nie wydają piwa, którego zabrakło 
z powodu odcięcia dowozu. Obiegają po- 
twerne wieści. Ruch rewolucyjny rozszerza się 
po całem państwie. 

Petersburg. Prócz „Prawit. Wiestnika” i „Ga- 
zety policyjnej” żaden inny dziennik 
wczoraj mie wyszedł, Słychać, że pod 
gmach drakarni rządowej rewolucyo- 
niści podłożyli miny dynamitowe, wskutek 


Rewolucya w Finlandyi 


Londyn. Nadeszła tu sensacyjna wieść, że 
iw kilku miejscach wybuchła powstanie 
Londyn. „Centra! News“ ogłasza w tej chwili 
l depesze z Finlandyi tej treści: „W Helsingfor- 
|sie utworzył się rząd terorystyczny. Nastaniły 
|już liczne aresztowania. Lada chwila spodzie- 
'wany jest wybuch rewelucyi w całym kraju 


Rzeź w Kelpinie. 


| Londyn. Korespondent „Daily Mail" z Peters- 
burga donosi następnjące szczegóły o starciu 
robotników z wojskiem na drodze do Kolpi- 


usiłowań, aby dotrzeć do cara. — W tym 


| 


Uciekają z miasta. 


Londyn. Donoszą tu z Petersburga. że dużo 
rodzin ucieka z miasta. Chronią się one zwła- 
szcza de najbliższych miast finlandzkich. 


Zamknięto uniwersytety. 
Berlin. „Local Anzeiger* donosi: Wszystkie 
uniwersytety rosyjskie zamknięto. Studenci e- 
głosili swą” solidarność z robotnikami. 


Inteligencya wobec rewolucyi. 

Wiedeń. Redaktor „Neue Freie Presse“ od- 
wiedził, bawiącego w Wiedniu, jednego z głó- 
wnych przedstawicieli ziemstw ro- 
syjskich, które pierwsze wystąpiły z proje- 
kten: reform. Osobistość owa na pytanie, czy 
rewolucyę w Petersburga uwsżać należy za u- 
keńczeną, odpowiedział: „Stanowcze nio“. — 
„Jestem przekonany — mówił Rosyanin — że 
strzały petersburskia znajdą odzew we wszy- 
stkich eentrach przemysłowych w Rosyi. Ro- 
syjska inteligencya wie, czego chce i obsta- 
wać będzie przy swoim programie, choćby 
“zad najestrzejsze zarządzał środki. Żądania 


dostać się do śródmieścia. Żołnierze wstrzymali |nasze w pierwszym rzędzie domagają się: 1) 


natychmiastowego zawarcia pokoju z Ja- 
ponią; 2) oddania Mandżaryi Chinom; 3) 
oddania Korei Japończykom; 4) zapłacenia w 
dunym razie odszkodowania wojennego i 5) za- 
warcia przymierza rosyjsko-japoń- 
skiego“. Co do innych postulatów, inteligen- 
cya domaga się bezwarunkowej kontroli fi- 
nansów, szanowania ustaw i wolno- 
ści prasy. 

Co do stosanków dworskich, oświadczył Ro- 
syanin, że złym: duchem cara są: carowa-wdo- 
wa, obecny dyktator w. ks. Włodzimierz, w. ks. 
Aieksy (komendant marynarki) i w. ks. Ser- 
giusz (b. gubernator Moskwy). Ci wszyscy spo- 
wodowali krwawe zajścia. 


Okłamywanie cara. 


ralnych dziennikarzy i literatów. Jego członko- na i w samej tej miejscowości. Miajscowość 
wie są widocznie przekonani © zwycięstwie obec- ta odległa jest 26 mil (angielskich) ed Car- 
nego ruchu, powzięli bowiem nawet uchwałę na skiego Sioła. Robotnicy tamtejsi pracują prze- 
wypadek zupełnego obalenia obecnego rządu ważnie w fabrykach rządowych, są je- 
i ustroju państwowego. Pomiędzy jynemi dnakże nsposobieni radykalniej, miż robotnicy 
uchwalono nie uznać dalszych pożyczek za-|petersburscy. Poczynili oni jnż smantne doświad- 
ciąganych przez rząd dzisiejszy. Dalej wydano | czenia w niedzielę, gdy usiłowali Uamnie 
odezwę do angielskich dzienników Z prośbą wtargnąć do Petersburga. Odparci krwa- 
o składki na rzecz rewolycyonistów. |wo od rogatek petersburskich, mimo to nie 


Petersburg. Według zupełnie wiarygodnych 
doniesień z kół dworskich, w. ks. Włodzimierz 
konferował wczoraj w nocy do godziny 3 rana 
z księciem Mirskim, poczem wysłał do cara 
do Carskiego Sioła następujące sprawozdanie: 

Ponieważ strejkujący nie słuchali roz- 
kazów władz, przyszło do starcia 
między nimi a wojs*iem, w których do- 
tychczas zabito 70 osób, a 200 odniosło rany“. 


czego drnkurnię przeniesiono do gmachu 
Banku państwowego. 


Dzień dzisiejszy. 

Petersburg. Ulice miasta przedstawiają dziś 
widok podobny, jak wczoraj. Mniej tylko wi- 
dać wojska i mniej parroli na uli- 
cach. Wyrządzone podczas rozrnchów szkody 


Według doniesień dzisiejszych, częściowo iuż| 


Ludwik: Stasiak. 


Obrona sztandaru. 


Mieszczańska powieść historyczna, 


28 (Ciąg dalszy; 


Zaśmiał się Aryanin dziwnym śmiechem. I był | 


straciliodwagiiochoty do dalszych|są ogromne. Mnóstwo wielkich sklepów ma 


mność stracił, ma ustach zjawiła się piana, stra- 


szna niemoc ciałem kręci; wyje i jęczy i pła- jesienny wiatr. Smreki tu i buki o srebrnej ko-|siẹ złote i czerwonozłote ogromne, okrąglutkie 
cze, z ohydnych ust morze piany ohydnej. Kar- rze widzisz, na batwiejących sosnach grab. dnkaty: to rydze. 


CZy SIĘ, to znowu wyciąga, wykręcił ciałem ból, wiąz i brzoza rośnie. Korony ich nie zakryły 
twarz jego do podłogi zwrócił, w pianie się szczelnie nieba, przez otwory zielonego balda- 
jtarza ta okropna twarz, jakby podłogę gryzł chimu złote słoneczko się wkrada. Z tych re- 
(chory pijanica. A nad nim syn i Siemichowski.. | sztek Światła żyje podszycie leśne, ożyny i ma- 
A liny, leszczyna zielena i płożący się po ziemi 

| X. grab, któremu brak światła rozróść się i roz- 
Na upłazach gór znajdziesz jeszcze ślady to-iwimąć nie dał. A te jodły i buki, smreki i brzo- 
zy wyparły zewsząd cisa. On jeno kępami nad 


Nad potokiem brzeg urwisty, drzewo, któreby 
chciało się ku chmurom piąć, burza w żleb 
strąci, łąka tn, w słoneczku jasnem wszelakie 
ziele buja. oto purpurą zakwitł orlików łan 
czerwony, zieleń w rubiny poziomek przety- 
kana, jasnoty się bielą, na kamieniach dziewię- 
ciornice gwiaździste. srebrne kwiaty na roze- 
tach rzeźbionych liści rozłożyły, ponzd marne 


ten śmiech jako pierwszy powiew wiatru, który | pora, znaki, Że w lasach tych zjawi się czasem 
burzę wyprzedzając zaświszczał, liście snche | pasterz lub myśliwy. Ale wyżej dziki las, w któ- 
porwał, zatańcował, kolumna zbudowana z ko-|Tym ludzka noga nie postała. Urwiska strome 
rzu i Śmieci i zerwanych liści tańcuje. Za tym li prostopadłe ściany Wejścia tam bronią, jary 
powiewem zawyje huragan. okropne i parye, W których dziwo mieszka. -—— 

— Błogosławić... Ziemi tu mało, na kamiennej caliźnie skał drze- 


brzegiem potoków rośnie, z roku na rok coraz | zielsko buja fioletowa tatrzańska !ilia, w złote 
go mniej, coraz mniej dla niego miejsca na | gwoździe kowana, między nią a liliowem kwie- 
ziemi, wymiera jego rodzaj, ginie jego nasienie, | ciem trzewiczka Matki Boskiej od milionów lat 
kilkaset lat przejdzie, a nie będzie cisa na zie- | toczy się zapamiętały spór o krasę, o wdzięk. 
mi. A przecież on taki dorodny w zieleni swe-|o piękność, o urodę 


— Miłości naszej! 

— Tej Rabrockiej... 

— Nad życie ukochanej. 

Zerwał się Wielogłowski jake burza, chwy- 
eił krzesło, podniósł je w górę, na ziemi z ta- 
ką mocą postawił, że dębowe gdańskie krzesło 
rozieciało się po izbie. 

— Chamce ? 

Cofnął Się pijanica wstecz, jakby rozmach 
brał, rozmach bawoła, który, raniony, na czło- 
wieka uderza, na syna klęczącego leci, ręce jego 
do modlitwy rozłożone. Straszliwym rozpędem 
kopnął syna w pierś. Runął Władysław jak długi 
na ziemię, ojciec porywa komew, chce zabić, 
głowę syna cynową, ciężką konwią roztrzaskać... 

— Zginiesz psie wyrodny! 

Krew zagrała. wszystkie ściegna kurczem za- 
drgały. konwnisya. niemoc jakaś, trunek zmysły 
odebrał, leci szaleniec, aby dziecko zabić, aie 
władzy już niemasz, wino teraz i wielka cho- 
oba nad pijanicą panuje Potknął się, przyto- 


go listowia, w rabinach swych jagód! Opodal 
niego bluszcz się rozrasta bninie, powyżej na 
sośnie jemioła się zieleni, ty cisie musisz u- 
mrzeć. Musisz umrzeć, bo nie umiesz tak podle 
pełzać, jak bluszcz, nie nmiesz żyć cudzym do- 
robkiem i cudzym kosztem, jak żyje jemioła. 
Za liściastym lasem ogromne smreków bory 
Gdzie się lity świerczyn łan posiał, nie zejdzie 


wa rosną; nasienie Świerka na skałę padło, 
w cieniutkiej warstwie mchu zeszło, gruntu mu 
brak, powietrzem chyba ŻYJE; a przecież ko- 
rzeń rośnie i rośnie, ogromny kamień obejmuje, 
objął go. dorwał się ziemi. Tatrach rzesze 
smreków zobaczysz, które głaz kamienny tysią- 
cami korzeni spowiły, piastują go i tulą, jako 
matka dziecko, aby się do próchna ziemi do- 


Urwistą paryę gałęzie olch zakryły, z oby- 
dwa brzegów pochyliły się leszczyny, zakryły 
samorodną skałę, z której bogata krynica źró- 
dlanej wody bije. 

W niezmiernej izbie karpackiego boru bije 
ten kłokot równo i regularnie odzywa się bę- 
bło wśród zielonych ścian, jako w mieszczań- 
skiej świetnicy gdański zegar... 


* * 


stać, aby żyć. Krociami korzennych niteczek 
trzyma się gruntu smrek, jako pazurami trzyma 
się matki ziemi polski chłop... 

Jodła przy jodle rośnie, rośnie cały ten nie- 
zmierny las, równy i gonny, jako pszeniczna 


sły, szczyty drzew, to żywa calizna zielona, 
promyka światła nie przepuści ta bujna strze- 
cha. Wierzch jej w słońcn sie pławi, w słońcu 
buja. zielone gałęzie światło odebrały, w cienin 


Słonko już zaszło, na polanie pasie się Spo- 
kojnie stado sarn. fogacz łeb w górę podniósł, 
nozdrza rozszerzył — znak... — nagle jakby 


€ ące |ich króluje śmierć, sieć gałęzi od dołu zeschła 
drzew wywrócił, W cieple słoneczka tkaniną jw ciemnocie i zniszczała. Niezmierna pajęczyna 
złotych grzybów zakwitły obalone pnie. Owad |suchego pniewa, oko się nie wedrze w ten nie- 
i grzyb drzewo toczy, butwieje miąsz, próchno jzmierny gałązek gąszcz, czasem jeno wyłamana 
się sypie, na bujniejszym jaż gruncie wscho- | droga: tędy przed wilkiem uciekała łania. Pod 
dzi nowe jodeł pokolenie. Wyrasta, buja, pnie nogami niezmierna mierzwa zeschłych iglic, pa- 
się, dojrzewa, aby znowu runąć, dla nowych | protka nawet w braku słoneczka nie zejdzie. 
jewtestw być uprawą... ' iglic, 


niwa, uderzył w łan jodeł halny wiatr, tysiące 


w pomroce wygląda szara płaszczyzna 


już żadne ziele. Pień przy pniu w góre 


stado pod ziemię wpadło, lotem błyskawicy 
w gąszcz Jasu uciekła zwierzyna. Pusto na le- 
śnej łące, cisza nocy, muzyka nocy. słychać 
szelest skrzydeł ćmy, co przy kwiatku wisi, 
słychać dudnienie bębia, które w paryi ze ska- 
liska bije. Nagle szelest jakiś i sznm, przez 
gałęzie olch ktoś idzie, minął już leszczyny, te- 
raz przez gąszcz świerkowy się przedziera, ze- 


Prenumerxacę przyjmują: 


zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy poosiewe; miajnec- 
wa: «dministraeya „Nowej Reformy“, — Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopcusa 


9. — Handel St. Karlińskiege, Bukienniee. — Haande! 
— MHandei J. Ekiera, ul. Karmelicka 18 


Zamiejsoowa prenumeraze I ogloszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biur 
dzienników Ludwik Plokn el. Karora Ludwika 11, 8. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
W Przemyślu Heszoies — W Jarosławiu A. Amster. — W Wiedniu Hermsaa Gelé- 
sehmied (sprzedaż pojedynczych narerów). I Wollzeile 6. — M. Dukes Nachi, Rassensteln 
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A.Oppelik. — B. Mosso (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — H, $cha- 
lek (Wollzeile), — W Paryzu Socićtć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue 


Caumartia 61. 
Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 40 h., za każdy następny raz po 10 k. — Nado- 
Hane po 60 h ed wiersza za każdy raz. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryezny, cyfrowy, skomplikowant pierwazy ras 40 h. następny pe 10 h od wiersza — 
Załączniki de „N. Refermy' (prospsttr. cyrkniarze. ogłoszenia itp.) przyjmnje m4 ra oezę 
u kor. od 100 egz. dla samiejscowych. a 1 kor. ud 100 egz. dla miejscowych presurmeratorów, 
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Tymczasem stwierdzono już, że liczba 
zabitych wynosi conajmniej 3000 a liczba ran- 
nycy 10.000. 


„Już nie jestem ministrem". 


Petersburg. Książę Mirski oświadczyć miał 
pewnej pani, która wstawiała się a niego za 
Indem: „Dlaczego pani z tem zgłasza się do 
mnie. Nie jestem już przecie ministrem !* 


Generał Trepow. 

Berlin, Do „Berliner Tageblattu* donoszą. że 
generał Trepow, mianowany generał-guberna- 
torem Petersburga, otrzymał najwyższą wiadzę 
wojskową nad miastem i okręgiem pe- 
tersburskim. Jego pomocnikiem mianowa- 
no generała Fritscha. 


Zmiana osób 


Petersburg. Do Carskiego Sioła udali sie 
dziś minister wojny generał Sacharow i mi- 
nister sprawiedliwości Murawiew, który ma 
być mianowany ambasadorem rosyjskim 
w Rzymie Jako jego następcę wymieniają 
dotychczasowego pomocnika ministra sprawie- 
dliwości,i Manuchina, po którym znów urząd 
ten objąć ma Lopachin. 


Carscy kaci. 

Paryż. Według doniesień z Petersburga. w. 
ks. Włodzimierz otoczył się wyłącznie generał 
łami, których publiczność nazywa carskimi ka- 
tami. Są to: generał Wassilczykow, komen- 
dant korpusu gwardyi. generał Hesse, ko- 
mendant gwardyi pałacowej; generał Ryłow. 
komendant załogi Petersburga: dalej generał 
Sapuchin, dyrektor policyi i generał K lei- 
gels, świeżo powołany do Petersbur- 
ga. 

Odpowiedź w. ks. Włodzimierza. 


Nowy Jork. Redaktor „New York Journal“ 
wysłał telegraficzne zapytanie do w. ks. Wło- 
dzimierza, jakie jest w rzeczywistości położe- 
nie w Petersbnrgu. W. ks. Włodzimierz 
odpowiedział odwrotnie: „Wszystkie wieści o 
rozruchach są przesadzone. Bezsprzecznie 
przechodzimy obecnie ciężkie przesilenie. 
Spodziewam się jednakże napewno, że zastoso- 
wane obecnie „energiczne środki* zdoła- 
ją wkrótce przywrócić spokój i porządek.* 


Reakcya w Europis 
Bruksela. Przed gmachem rosyjskiej amba- 
sady urządzono wczoraj wieczorem kocią m a- 
zykęe. 


| Manifestacye we Włoszech. 

Rzym. W całych Włoszech rozpoczął się wiel- 
ki ruch przeciwko gwałtom, popełnianym przez 
wojsko rosyjskie w Petersburgu. W Izbie de-- 
putowanych radykalny poseł Mirabelli zgłe- 
si] dziś interpelacyę w tej sprawie. 
Uchwały protestujące przeciwko tym gwałtom 
powzięły rady municypalne w Pawiii w Me- 
dyolanie a także w innych miastach zgło- 
szono dotyczące wnioski. Wielkie wrażenie wy- 
wołał tu dzisiejszy artykuł „Tribuny“ pod ty- 
tuem „Hańba!* Artykuł ten krytykuje nie- 
zmiernie gwałtownie zachowanie się cara i 
wzywa cały Rzym, ażeby zaprotesto- 
wał przeciwko gwałtom siepaczy 
jearskich. W kołach dyplomatycznych arty- 
|kuł ten wywołał pewne zaniepokojenie. Ogólnie 
obawiają się z tego powoda — „Tribuna* u- 
chodzi za organ półurzędowy — pogorsze- 
jnia się stosunków włosko-rosyskich. 


Nowy generał-gubernator Królestwa. 


Petersburg. Słychać tu, że generał Trepow 
mianowany został generał- gubernatorem Pe- 


| : 3 " 
W górskie bory wszelakie nasienie przyniósł |jako dębowy stół lichwiarza, na stole błyszczą |schłe gałązki świerczyn kruszą się, łamią i sze- 


leszczą. Na brzegu łąki graby rosną, gałąź się 
zachwiała. przez liście głowę ludzką widać, 
orle oczy bystro się patrzą na polanę. 

Nie znalazły nikogo, góral —=gdł na łąkę, 
chybkim krokiem na środek jej zdąża. Tam 
wzgórek i kopieć, wszedł człowiek na kopę, ro- 
zejrzał się raz jeszcze, dwa palce do ust wło- 
żył, policzki nadął, świst przeraźliwy... leci ten 
świst o Ścianę lasu się odbija, o góry się od- 
bija, cztery razy się odbił, cztery razy echem 
wrócił, na ostatnie, ciche, dalekie echo pacierz 
trzeba czekać było.. 

Teraz marszałek Łętowski ręce do uszu przy- 
łożył, stoi cicho jak posąg, którego siwe włosy 
szczerem srebrem księżyca blask okrasił Nad- 
słnchuje, wnet dziwna muzyka się ozwała, świst 
słychać ze szczytu gór, to z leśnej paryi, z głę- 
bi świerczyn i z kniei odwiecznego lasu. Usły: 
szeli ludzie hasło wodza, jeden drugiemu je po- 
daje, w całej puszczy zwołują się górale na 
radę, na wiec, na roki. Na brzegach polany 
zjawił się człowiek w krzoskę uzbrojony, drugi 
ma w ręku oszczep, a za pasem topór, w cie- 
niu leszczyn migocą się srebrne błyskawice. To 
idzie chłopstwo, uzbrojone w kosy. I jest ten 
marszałek Łętowski jako pszczelna królowa, 
gdy się ul wyroi: uciekła matka. na gałęzi je- 
siona msiadła, znalazły ją dzieci, wszystko się 
dookoła królowej gromadzi. Czerń ludzka coraz 
większa, a przecie jeszcze zielony wąwóz gwa- 
rem ludzkim szumi. Tam zbroje szlacheckie, do- 
jstatki i przednia broń: to idzie Napierski. 

(C. d. n.) 
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tersburga, a generał Fullon ganerał-guber- 
natoram Królestwa. 


Rozruchy w Królestwie. 
Wrocław. „Schlesische Volks Zeitung“ do- 
nosi z Radomia: W starciu wojska z rezer- 

wistami zabity kapitan i 2 oficerów. 


Wrocław. „Schlesische Volks Zeitung do- 


nosi z Kalisza: Zanosi się tu na rozruchy. 
Lud wiejski jest uzbrojony (?). 


Robota pruska. 


W obecnej ciężkiej dla narodu naszego poli- 
tycznej chwili, wroga nam hakata praska nie 
omieszkała skorzystać z dogodnej sposobności, 
aby utrudnić sytuacyę polityczną społeczeństwa 
polskiego pod rządem rosyjskim. Czujne oko 
pruskie śledzi pilnie zachowania się społeczeń- 
stwa naszego w Królestwie Polskiem i Galicyi 
wobec wypadków w Rosyi, aby mieć podstawę 
do podniesienia donośnego okrzyku, że Polacy 
rozpoczynają ruch zbrojny w celn odzyskania 
niepodległości. Nie mogąc, mimo ne jusilniejszych 
poszukiwań, odnaleść śladów czynnego rachu 
w dzielnicach Wielkopolski, pragnęliby bodaj 
na terytoryum Królestwa Polskiego i Litwy 
znaleść jego ślady, tak bardzo im potrzebne 
dla uzasadnienia ich eksterminacyjnej polityki. 

I oto rozpoczęła się naganka. W kiłkn ich 
organach hakatystycznych pojawiły się donie- 
siemia, że obecny sporadyczny ruch robotniczy 
w miastach fabrycznych Królestwa jest począ- 
tkiem walki Polaków o niepodległość. Hakata 
zwraca uwagę rządu niemieckiego na konie- 
czność przygotowania się na wszelkie ewen- 
tnalności i konieczność obrony kresów rosyj- 
skich przed polskiem powstaniem. W związku 
z tem pozostaje niewątpliwie posnnięcie kilku 
garnizonów pruskich na samą granicę Króle- 
stwa i demonstracyjne ćwiczenia wojsk pru- 
skich w pasie granicznym, o których donosi- 
liśmy. 

Przeciwko tym insynuacyom zastrzedz się 
jest naszym obowiązkiem. Społeczeństwo pol- 
skie, choć nie wyrzekło się dążeń, mających na 
celu nzyskanie niepodległości ojczyzny, nie my- 
śli w tej chwili o rachu zbrojnym. Zapewnić 
możemy naszych najserdeczniejszych, że dla ich 
przyjemności nie będziemy przyspieszać wypad- 

„ków dziejowych, które chwila niesie. Jeżeli 
ruch istnieje, to jest on analogicznym z ruchem 
ogólno rosyjskim i ma na celn uzyskanie 
swobód konstytucyjnych i oparcie 
stosunku ludności do rządu na zasa- 
dach prawa. 

Ruch robotniczy w wielkich centrach prze- 
mysłowych Królestwa nie ma również cechy 
anarchistycznej, ale ma charakter eko- 
nomiczno-socyalny, zmierzający do poprawienia 
warunków życia setek tysięcy robotników, któ- 
rzy pragną los swój i swoją przyszłość oprzeć 
na zasadach sprawiedliwości i wyzwolić z pod 
brutalnego ucisku czynownictwa rosyjskiego. 


Bezrobocie w Łodzi. 


Łódź, 22 stycznia. . 


kilku wybuchł tutaj strejk w 
"abryce Szsajuerta zorganizowany i kierowany 
przez „Socyaldemokracyę Królestwa Polskiego 
i Litwy“. Powód atrejku był następujący: Ro- 
botnicy zażądali podniesienia płacy. zmniejszo- 
nej w ostatnich czasach przez majstra Klajn- 
manna, Podwyższenie uzyskali zaraz, jednak 
równocześnie wydalono z fabryki jednego z ro- 
botników, którego uważano za przywódzcę. 
Wobec tego robotnicy zażądali przyjęcia wy- 
dalonego. Majster Klajnmann zagroził żądają- 
cym, że zawezwie przeciw nim pomocy policyi. 
Wtedy robotnicy rzucili się na Klajnmanna 
i wypędzili go za bramę fabryki na ulicę — 
przełamawszy opór szwajcarów fabrycznych i 
policyi. Zjawił się dyrektor fabryki w asy- 
stencyi inspektora fabrycznego i policyi. Ro- 
botnicy zażądali teraz przyjęcia wydalonego 
i wyrzucenia majstra Klajnmanna. Przez ja- 
kiś czas Klajnmann nie pokazywał się, zjawił 
się znów dopiero d. 17 stycznia, Równoczośnie 
zaś wydalono trzynastu robotników, Było to po- 
wodem zastrejkowania 400 webrów (tkaczy), 
którzy znów zażądaii przyjęcia wydalonych 
i usunięcia Klajnmanna.— Od 17 do 21 b. m. 
robotnicy przychodzili do fabryki i przez cały 
czas siedzieli przy swych warsztatach, ale nie 
pracowali. Zarząd fabryki zgodził się przyjąć 
wydalonych, lecz odmówił usunięcia majstra 
Klajnmanna. Robotnicy nie przystali na to 
i postanowili dalej strejkować, pociągając za 
sobą resztę robotników tejże fabryki z innych 
działów. 

Podniecenie umysłów coraz bardziej wzra- 
sta, coraz częściej odbywają się zgromadzenia, 
przybierające wyraźniej charakter polity- 
Cany. Zainteresowanie się strejkiem, który 
wybuchł w tak nadzwyczajnych warunkach, 
poteguje się wśród ludności robotniczej, Cha- 
rakterystycznym objawem jest fakt, iż pomimo 
obecności w Łodzi kilkunastu tysięcy bezro- 
botnych, nikt strejka dotychczas nie ziamał. 

W fabryce Gajera robotnicy też zaczynają 
się burzyć. Lada dzień może wybuchnąć ogólny 
strejk, co niewątpliwie pociągnie wyjście ro- 
botników na ulice miasta. 


dniami 
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Koło polskie. 


Koło polskie odbyło wczoraj pierwsze po- 
siedzenie z powodu obecnej sesyi parlamentar- 
nej. Prezes Koła hr. Dzieduszycki poświę- 
cił gorące wspomnienie pamięci zmarłego posła 
ś. p. Eugeniusza Abrahamowicza, a następnie 
powołał nowo wybranego posła Władysława 
Gniewosza. 

Omawiając położenie polityczne, oświadczył 
hr. Dzieduszycki, że właściwa rozprawa po- 
lityczna w Izbie odbędzie się pod- 
czas pierwszego czytania budżetu 
i że po cofnięciu prawie wszystkich nagłych 
wniosków możua liczyć na prawidłowy tok obrad. 
Prezydyum Koła — mówił dalej hr. Dzieduszy- 
cki — roztrząsało z członkami obecnego gabi- 
netu wszystkie sprawy krajowe. Koło polskie 
żądać musi od każdego rządu, ażeby uwzglę- 
dniał potrzeby kraju, i od tego czyni zawisłem 
popieranie rządu. Wobec tego, że rząd oświad- 
czył gotowość rokowania z Kołem polskiem 


o wszystkich sprawach krajowych, prezydynm 
postawiło następujący wniosek: 

„Koło poiskie poleca komisyi parlamentarnej, 
aby w duchu dotychczasowych, uchwał Koła 
przeprowadziła zrządem rokowania o wszy- 
stkieh sprawach krajowych i o prze- 
biegu tych rokowań zdała Koła sprawe“. 

Podczas dyskusyi, która wywiązała się nad 
przemówieniem prezesa Koła, niektórzy posło- 
wie podnieśli szczegółowe sprawy. I tak z po- 
wodu, że bataliony strzelców mają opuścić gar- 
nizony galicyjskie, p. Małachowski doma- 
gał się, ażeby komisya parlamentarna nie spu- 
szezała z oka sprawy dyslokacyi wojsk w Ga- 
licyi, gdyż miasta mogą ponieść dotkliwe stra- 
ty skutkiem wycofania z nich garnizonów. P. 
Głąbiński pośród innych postnlatów podniósł 
sprawę upaństwowienia kolei północ- 
nej, a p. Włodzimierz Gniewosz polecił opie- 
ce komisyi parlamentarnej sprawę przedłu- 
żenia prawa propinacyi. 

(Nawiasem zaznaczamy, że przedłużenie pra- 
wa propinacyi byłoby dalszem, a zbyt dotkli- 
wem obciążeniem konsumentów. Sanacya finan- 
sów krajowych i miejskich musi nastąpić na 
podstawie ustawy państwowej, któraby krajom 
oddała do rozporządzenia pewne podatki pań- 
stwowe. Przy sposobności sprawę tę omówimy 
obszernie). 

Wniosek prezydyalny został uchwa- 
lony, poczem p. D. Abrahamowicz zdał 
sprawę z konferencyi przewodniczących klubów. 
P. Włodzimierz Gniewosz domagał się, aby 
mowcy, przeznaczeni do dyskusyi zapomogowej. 
podnieśli klęskę pożarów szczególnie w Galicyi 
wschodniej, gdzie wiele miasteczek zgorzało 
i która więcej jeszcze ucierpiała, niż okolice 
dotknięte brakiem paszy. 

W sprawie zapomogowej przemawiali posło- 
wie Bomba, Szajeri Wojtyga. 

Na mowców do dyskusyi zapomogowej wy- 
znaczono posłów: Włodzimierza Gniewosza, 
dra Starzyńskiego i Potoczka. 

Do komisyi-matki w miejsce ś. p. Eugeniu- 
sza Abrahamowicza wybrano posła Mojsę. 


Listy słowiańskie. 


Turczański św. Marcin, w styczniu. 


(Przed wyborami. — Nowa ofiara madziaryzmu. — Wy- 
chodztwo ze Spiża — Towarzystwo muzealne i „Żive- 
na“. — Czasopisma literackie). 


Gdyby ua Węgrzech Rumuni, Serbowie i Sło- 
wacy byli do czynnej i energicznej polityki 
przygotowani, mogliby 100 własnych kandyda- 
tów do zwycięskiego boju poprowadzić. W ka- 
żdym razis Rumuni gotują się po długiej bier- 
ności do czynu i ogłosili już w 30 okręgach 
swoich przedstawicieli, ubiegających się o man- 
dat poselski. Za ich przykładem gotują się do 
wyborów także Słowacy, stronnictwo narodowe 
obwieściło już imiona swych kandydatów i wy- 
dało odezwę do narodn. Między innemi domaga 
się stronnictwo to dla Słowaków od rządu ró- 
wnouprawnienia językowego w szkole, sądzie 
i urzędzie, czego dotąd wcale niema w ziemi 
słowackiej. Program domaga się ograniczenia 
woli w dzieleniu majątków drobnych, co dotąd 
wywołuje nędzę coraz większą wśród Słowa- 
ków. Żąda też regulacyi rzek w ziemi północno- 
węgierskiej, o które dotąd się władza bynaj- 
mniej nie troszczyła, skoro na ich brzegach 
leżą grunta słowackie, a nie madziarskie, Że 
pożądają antonomii gminśej i powiatowej, rze- 
czy w Słoraczyźnie nieznanej naprawdę, to 
łatwo zrozumieć, Ustęp ostatni odezwy woła o 
powszechne tajne prawo głosowania i swobodę 
stowarzyszeń i zgiomadzeń. 

Madziaryzm czujne ma oko nietylko na Sło- 
waków, pod koroną św. Szczepana zostających, 
ale źrenica jego sięga nawet do kolonij słowa- 
ckich za morzem. Minister oświaty Vlassics 
rozesłał w r. 1902 tajny okólnik do biskupów 
w Słowaczyźnie, aby wpływali na madziaryzo- 
wanie Słowaków nawet w Ameryce. Czynić to 
mieli tym sposobem, iżby nie pozwolili emigro- 
wać księżom narodowo usposobionym, natomiast 
wysyłali do Ameryki z hojnemi nawet darami 
duchowieństwo dla madziaryzmu przychylnie 
usposobione. To oświadczenie ministra zdra- 
dzono, ale nikt mu nie wierzył. Dopiero „Slo- 
vensky Dennik* w Pittsburgu ogłosił fotogram 
rękopisu ministeryalnego. Wtedy Słowacy uwie- 
rzyli. Ministerstwo szukało winowajcy, lecz dłu- 
go napróżno. Przyznał się winny dopiero teraz, 
będąc już w Ameryce, ale zdradził też i dru- 
giego, który przed szponami madziaryzmu wcale 
nie jest zabezpieczony. Niemiec Aschbreiter, 
drukarz w tłoczni ministeryałnej, sprzedał tajne 
rozporządzenie ministeryalne ksiedza Szandorf- 
fieruu, redaktorowi „Krzestjana*. Jego też te- 
raz policya peszteńska wezwała przed trybnnał 
sądowy. Wyrok przewidzieć łatwo. 

Słowacy wogóle emigrują licznia za ocean. 
ale tłamy największe wychodzą ze Spiżu. Urzę- 
dowa statystyka powiada, że wydano w koumi- 
tacie spiskim w r. 1903 paszportów 3308, a 
w ostatnim o 571 więcej. A przecież ilu to 
idzie bez dokumentów urzędowych. W pierw- 
szej części okręgu tego, w ebwodach lahowel- 
skim i starowiejskiin, osady niektóre pod jesień 
ostatnią zostały prawie bez ludzi. Rekruta stąd 
niewa wcale. Ziemi nie ma kto obrabiać. Mn- 
siano też szukać robotnika w sąsiedniej Gali- 
cyi. a żywiołu polskiego ta okoliczność nie 
jest bez znaczenia. Spiż«ze swemi 12 grodami 
jest właściwie i historycznie i narodowo polski. 
Wszaś dopiero przed pierwszym rozbiorem Pol- 
ski Madziarzy zagasuęli tę ziemię prawem sil- 
niejszego, nie opłacając wcale długu Polsce na- 
leżnego, za który miasta owe były w zastawie. 
Ludność tu dzisiaj mówi nie po słowacku, ale 
tylko narzeczem jakiemś polskiem. Ziemia tu 
urodzajniejsza niż na północnem zboczu gór- 
skiem od strony galicyjskiej, majętności nie 
drogie i sposobność dogodna, gdy nie polity- 
czznie, to przynajmniej żywiołowo i narodowo, 
ziemię słowiańską dla Polski odzyskać 

Smutek życia politycznego słowackiego od- 
bija się też i w życiu dnchowem. Sławne zjaz- 
dy sierpniowe świętomarcińskie w ostatnich 
kilku latach straciły niemai głos swój i coraz 
mniej wabią uczestników. Dawniej było to wiel- 
kie święto narodowe, święto wesołe, kiedy na 
walne zgromadzenie „Musealnej slovenskej spo- 


NOWA REFORMA. 


tel i mnzeam pod jednym są dachem, ale do 
kosztów 80.000 kor. jeszcze połowy brakuje, 
choć składki gromadzą się już długie lat sze- 
regi. Towarzystwo posiada 595 członków, a do- 
chody za rok ostatni wynosiły 13.142 kor. 

Dopóki mie było Towarzystwa muzealnego, 
zniczem narodowym wśród Słowaków była „Zi- 
vena“ stowarzyszenie niewieście. „Živena“ wy- 
stępowała czynnie na ostatnich wystawach kra- 
jowych w Preszburgu i Żylinie (1903), szcze- 
gólny zaś zbyt ułatwiła wyszywankom i robo- 
tom koronkarskim niewiast słowackich. Towa- 
rzystwo to posiada 26.000 kor. majątku, prze- 
znaczonego przedewszystkiem na szkołę żeńską, 
na której otwarcie jednak od ministerstwa ża- 
dnym sposobem nie może wydobyć pozwolenia. 
„Živena“ wydawała dla członkiń swoich i człon- 
ków roczniki literacko-naukowe, w ostatnim je- 
dnak roka wydawnictwo do skutku dojść nie 
mogło, ponieważ redakcya nawet współpraco- 
wników znaleść nie zdołała. 


= 


Jednostkami też głównie stoją czasonisma 
naukowe i literackie, jednemi i temisamemi 
wszystkie. I czasopism tych niewiele: „Sloven- 
ske Pobljady* (Przegląd słowacki), miesięcznik, 
„Czasopis Mauzealnej slovenskej spolecznosti*, 
ukazujący się zeszytami Co parę miesięcy, i pół- 
roczny „Sbornik Muzealnej slov. spol.“ I to 
wszystko. Imiona współpracowników najczęstsze 
to: Szkultety, Podhradzky, pieśniarz Hoiczdo- 
slav i Petrikovich. — Przez dwa ostatnie lata 
wydają „Narodnie Noviny* w dodatku tygo- 
dniowym biblioteczkę powieści w której są 
przeważnie przekłady, między niemi tłómacze- 
nia z polskiego. Znajdujemy tu Sienkiewicza 
„Za chlebem“, „Stary sługa“, „Hania“ i Juno- 
szy „Pająki“. Komedye Fredry „Śluby panień- 
skie”, „Damy i huzary* widnieją na miejsca 
naczelnem w słowackiej „bibliotece teatralnej“. 

Iwo. 


Teren krwawych wypadków. 


Mała Nawa 


Wassiijewski Ostrów 0 


Tragedya rodzinna.. 


Dzienniki emerykańskie przepełniona są szczegó. 
łami sensacyjnego „romansz*, który właśnie ukoń- 
czył się dwoma sams.ujstwami w Cincinnatti i Chl- 
cago: Bohaterem vy] Karol Parker, wiceprezydent 
przedsiębisretwa „Pore 4arqnette Rail road“, mi- 
ioner, prawa zęka millardera i króla kolejowego 
Jerzego Goulda — bohaterką Elsie Gesterling, je- 
dna z owych nadzwyczajnych piękności, wobec któ- 
rych mężczyzna jest znpełnie bezbronny. Parker, 
czterdziestoletni, okazały mężczyzna, posiadał kocha- 
jącą i wzorewą żonę, tudzież dwoje dzieci, które 
były jego duszą. Elsie Gesterling była — jak za- 
pewniają amerykańskie i aagielukie dzienniki wy- 
jątkową pięknością. Blondyna o niebieskich oczach 
i rysach Madonny, miała zarazem w swej twarzy 
wesołość chochlika, a wzrest i budowę według mia- 
ry Fldyasza. 


Elsie opuściła redzinne ogńisko, ponioważ matka | 


pezymlała jef nay wseyciko. ojczym zaś widział 
w tem jej »enbę, skutkiem czego powstawały gwał- 
towne spory. Mieszkała wówczas w Benver, w sta- 
nie Colorada, i po opuszczenin domu rodzicielskiego 
przyjęła w mieście tem posadę w domn bogatego 
kupca Febra, jako pomocnica pani domu. Pobyt jej 
trwał tam bardzo krótko. Fehr zakochał się w ca- 
downej dziewczynie i pewnego razu wyznał jej 
swoje uczucia. Pani domu nadeszła na tę scenę 
i w godałnę potem otrała się. Elsie poszła w świat 
a pan Fehr ntepił w alkohola zawiedzioną miłość 
i zmartwienie po tragicznej stracie żony. 

Elsie ukończyła kurs atenografii, poczem jako 
stenegrafka i „typistka*, te jest pisząca na ma- 
szynie, otrzymała posadę w redakcyi pewnego pi- 
sma, poświęconego rolnictwu, Dnie płynęły jej spo- 
kojnie i czasem tylko niepokoił ją listami jej wzgar- 
dzeny narzeczon:. Aż ote raza jednego Elsie ed- 
wiedziła swoją koleżankę, która pracowała w blu- 
rze towarzystwa „Colorado Railway*. Przypadek 
zrządził, że w biurze tem znajdował się w owej 
chwili wszechmocny Parker, który tam przybył 
w sprawie urzędowej. Prosił, ażeby go przedstawio- 
no pięknej Kisie, a Parker nie przedstawiał się 
„byle komn* — ou, milioner i prawa ręka Goulda. 

Parker leżał u stóp blondynki, która była sil- 
niejszą od niego. Silniejszą z początku — później 
bewiem i ona zapłongła miłością do Parkera, o któ- 
rym wiedziała, że jest Żonaty. Parker nawet w 
szale był uczciwym, 0 ile meżna w takich raaach 
mówić o ucaciwości. Powiedział jej, że nie może 
rozwieść się z Żoną, która odznacza sią anielską 
dobrocią, a również nie mógłby odepchnąć od sie- 
bie ukochanego syna i córki. Kochankowie posta- 
nowili korzystać z chwili, a po npojeniu miłosnem 
rozejść się na zawszó. Takie postanowienia zapa- 
dają często, ale zawsze bez skutku. Jednakże Elsie 
miała dobrą wolę. Napisała do swego wzęardzonego 
narzeczonego, że gotewa jest rękę mn oddać i we- 
zwała go, ażeby jak najprędzej przybył. Ale Par- 
ker, po pierwszem upojeniu, które miałe być zara- 
zem ostatniem, zjawił się powtórnie, nuprzedztwszy 
przypadkowo narzoczonego. Kości były rzucone. 

Rodzina Parkera, która wtedy przebywała na 
wilegiaturze pad St. Louis, otrzymała wiadomość 
o tym romansie przez usłużne kumoszki. John Par- 
ker, 17-letni syn Parkera, ubóstwiający Ojca, po- 
szodł do matki i uspokoił ją, mówiąc, Że to nie- 
możliwe, że to jest poprostu śmieszne. Mimo to po- 
jechał do Danver. Wracając, wstąpił do St. Lonis 
i tam w hotulu otruł się Nazajatrz przywieziona 
do matki zwłoki syna, który nie mógł przeżyć te- 
go, że się zawiódł na ojcu. 

Pani Parksr pojechała sama do Denver. Oczywi- 
ście nie ezyniła wyrzutów mężowi. tylko podała mu 
estatni list syna. Parker złożył przysięgę, ża ze- 
rwie z piękną blondyną, że nie będzie nawet sta- 
rał się zobaczyć ją kiedykolwiek. Elsie, po kró- 
lewsku obdarowana, znewn poszła w świat. Ojczym 
jej, dowiedziawszy się o tych miłostkach pasierbi- 
cy, Czynił i jej samej i matca, a swojej żonie wy- 
rzuty, a gdy sceny podobne coraz częściej się zda- 


lecznosti* zjeżdżali z całej ojczyzny prawi Sło-, rzały, nastąpił rozwód. Parker wnet otrzymał wia- 
wacy. W ostatnim roku był to raczej dzień | domość o tem, a widząc, že stał się powodem tej 


smutku, a na obrady przybyli ledwie najbliżsi. 
Towarzystwo muzea!ne ma jaż zbiory dość bo- 
gate, sama biblioteka liczy do 40.009 tomów. 
Pragnie wznieść nowy budynek, bo dotąd ho-! 


katastrofy rodzinnej, postanowił otoczyć opieką roz- 
wiedzions matkę i jej córkę Elsie. Mieszkał z ro- 
dziną w Deaver i tam założył drugi dom dla El- 
sie i jej matki. Rozpeczęły się nowe upojenia — 


Newka 


1 Giełda. 

2 Plac Striełka. 

3 Most Mikołajewski. 
4 Most Pałacowy. 

5 Admiralicja. 

6 Plac Admiralicyi. 
7 Ogród Aleksandra. 
8 Palac Zimowy. 

9 Plac Pałacowy. 

10 Wyspa Krepostna. 
11 Most Troicki. 
12 Most Aleksandra. 
13 Ambasada auetiu-węgiersku 


ale, jak zapewniają dzienniki amerykańskie — Par- 
ker kochał niemniej swoją żonę, ile razy bowiem 
kupił kochance klejnoty, obdarzył zarazem i żonę... 
jeszcze droższemi, 

Żona wiedziała o wszystkiem i wreszcie posti- 
nowiła mężowi wrócić wolność. Udała się do adwo- 
kata i naradzała się, jakby meżna wyrobić rozwód 
bez kompromitacyi. Pierwsze kroki zostały już u- 
czynione, gdy Parker dowiedział się o zamiarze 
Żony. Powiedział o wszystkiem swojej pięknej El- 
sie i wtedy oboje postanowili umrzeć. Zjechali się 
w Cincinati na ostatnie gody. Parker został tam, 
ona odjechała do Chicago. W kilka minut po jej 
odjeździe on otruł się — Elsie, przybywszy do 
Chicago, uczyniła to samo. Pani Parker pojechała 
po zwłoki męża i postarała się o świadectwo te- 
karskie, że śmierć nastąpiła skutkiem porażenia 
serca. 


Proces Orłowskiego. 
Wiedeń, 24 stycznia. 


W pierwszym dniu rozprawy czytanie aktu oskar- 
żenia zajęło prawie dwie godziny czasu, podczas 
których Orłowski, za zgodą przewodniczącego nie 
był w sali obeeny. 

Po ukończeniu czytania wprowadzone go i roz- 
poczęło się przesłuchanie. 

Orłowski obronę swą rozpoczął od długiej, pate- 
tycznej przemowy, na wstępie której zaznaczył, że 
czuje się zupełnie niewinnym, 

— Przedstawiono mnie, jako oszusta, który 
w jak najkrótszym czasie pragnął przyjść do ma- 
jątku, otóż zapewniam panów, Że W tej sali nigdy 
jeszcze nie postawiono fałszywszej dyagnozy! 

Za zgodą przewodniczącego opowiada Orłowski, 
swoje curriculum vitae. Mówi o szlacheckiem po- 
chodzeniu, o zasługach przedków, o patryarchalnych 
cnotach w domu rodziców i wyniesionych stamtąd 
przykładach ofiarności na rzecz kraju. Pokazuje 
książki, wydane przez siebie podczas studyów uni- 
wersyteckich i później, opowiada e założeniu „Ku- 
ryera Polskiego“ w Krakowie, który miał za za- 
danie przeciwdziałać agitacyi socyalistycznej w kraju. 
W nagrodę tej ofiarnej i ideowej pracy dla społe- 
czeństwa spotkało go prześladowanie. Okrzyczano 
go ojcem antysemityzmu, podcięto mu kredyt i 
zochydzono w pinii publicznej, a on tymczasem 
działał dla dobra kraju. Za czasów istnienia jego 
„Kuryera* nie wszedł ani jeden socyalny demo- 
krata do parlamentu. Opowiada dalej, jak ciężkie 
miał zadanie w Krakowie. jak go prześladowano, 
jak go nawet do pojedynku zmuszono, choć to było 
przeciwne jego zasadom religijnym. Pismo ostate- 
cznie w tych warunkach musiało upaść, a on do- 
stał się na ławę oskarżonych, ale sąd przysięgłych 
w Krakowie jednogłośnie go uwolnił. Dalej chwa- 
lit się dr Orłowski, że on to stworzył w Galicyi 
ruch chrzecijańsko-społeczny; opewiadał, jak ciężko 
walczyć musiał w Wiedniu, szeroko opowiadał też 
o swoim stosunku z drem Kastorym, i o tem, jak 
miał wszełkie powody liczyć na wybraięcie z tru- 
dności pieniężnych przez poślubienie posażnej pan- 
ny. Potem nagle zaczyna opowiadać o inseratach, 
któremi poszukiwał gospodyni. Gospodyni potrzebo- 
wał istotnie, a jeżeli żądał od niej pieniędzy, 
to miał rzetelny zamiar oddania ich, gdyż od go- 
spodyni przecież pożyczać wolno. 

Orłowski mówi szybko i mięsza rozmaite fakta, 
tak, iż trudno zoryentować się w jego wywodach. 


W daiszym ciągu omawiał swój stosunek do dra 
Kastorego, który go zawsze łudził. Dr Kastory ka- 
zał mu podpisać weksle na 130.000 złr. i przy- 
rzekł zapłacenie ich po ożenieniu się z jakąś hra- 
bianką, Dalej omawiał poszczególne fakty, zawarte 
w akcie oskarżenia. Powiada, że zamierzone przez 
niego założenie centr. związku dla eksportu galicyj- 
skiego przemysłu i polskiego hotelu w Wiedniu by- 
łoby bardzo intratnym interesem. Z kolei zarzucał 
Radzie dyscyplinarnej wiedeńskiej Izby adwokackiej, 
która go wykreśliła z listy adwokackiej, stronni- 
czość i niesprawiedliwość, porównywując się z Drey- 
fusem. Gdyby go nie byli aresztowali, lub nie była 
wybuchła wojna rosyjsko-japońska , to przyjaciele 
jego w Rosyi byliby byli w stanie uporządkować 
jego stosunki. 


Czwartek, 26 Slyeznia 1905. 


CO ZY 


W zakończeniu przemówienia odzywa się oskar- 

żony do przysięgłych: 
A więc, widzicie panowie. że obrona moja 
jest jasua! Smutnem jest to tylko, że tn w Austryi 
| ludzia są tak biedni, że nie było nikogo, ktoby 
mógł mnie wspomódz w moich szerokich finanso- 
wych planach, (W sali wasołość). 

Przewodniczący omawia następnie finansową sy- 
tuacyę oskarżonego. 

Orłowski stwierdza, że długi jego wynoszą ko- 
ron 500.000, ale dodaje, że jego nadzieje spadko- 
we, oraz plany takich przedsiębiorstw, jak związek 
dla eksportu galicyjskiego i hotel polski w Wie- 
dnia są conajmniej tyle warte, co suma długów 

Prokurator: Proszę mi wymienić osoby, 
z któremi pan nawiązał rokowania w sprawie swo- 
ich przedsiębiorstw, abym mógł mieć pewność, Że 
pan na seryo o nich myślałeś. 

Orłowski: Nazwisk tych osób wymienić nie 
mogę. 

Prokurator: Dopóki pan nie wymieni na- 
zwisk, muszę pana uważać za oszusta, 

Orłowski: Pan nie mówi tego na seryo. tyl- 
ko jako prokurator. 

Prokuratar: To jest moje najgłębsze prze- 
konanie. 

Prokurator, wskazując na sprawę kancyj i wyła- 
dzenia od szeregu kobiet pieniędzy przy przyrze- 
kaniu ożenienia eię z niemi, zapytaje go, z którą 
właściwie chciał się ożenić, 

Orłowski: Z wszystkiemi. (Wesołość). 

Po kilkugodzinnych wywodach Orłowskiego, prze- 
słuchiwano cały szereg świadków, przeważnie tak 
zwanych ilustracyjnych. Byli to przeważnie adwo- 
kaci, kupcy i prywatni. od których Orłowski pie- 
niądze pożyczał. Niektórzy zeznają, że Orłowski 
zobowiązania swe częściowo a nawet w całości po- 
krywał i nie przyłączają się do postępowania kar- 
nego. Podczas ich przesłuchiwania Orłowski zarzu- 
ci} trybunałowi, że przez wezwanie takich świad- 
ków, którzy nia stoją w ścisłym związku 2 aktem 
oskarżania, ma tylko zamiar „robić nastrój“, prze- 
ciw czemu przewodniczący zaprotestował. 

Na podniesienie przez prokuratora, że Orłowski 
rozmaitym ludziom przyrzekał zapłatę, mówiąc, że 
oczekuje spadku milionowego z Warszawy, lub mi- 
lionowego ożenka, odpowiada Orłowski: 

— Jeżeli ktoś nie ma pieniędzy, to nie jes! 
obowiązany tego mówić, jeżeli tylko ma zamiar 
zwrócić te pieniądze. Może się to wydarzyć także 
każdemu z arzędników 

Dr Deman, który po Orłowskim objął kance- 
larzę, oświadczył, że znalazł tam tylko zroZwy, 
kartki loteryjne, a zresztą nie było tam wiele do 
objęcia. Orłowuwi przeczy temu, mówiąc, że miał 
dość wielką klientelę. 

Odczytano następnie szereg pisemnych zeznań, 
między temi posła stwiertni, który wystawił oskar- 
Żonemu, znanemu sobie z czasów młodości, dobre 
świadectwo, i sądzi, że wszystko robił „z dobrego 
serca i lekkomyślności*. O jego położeniu finanso- 
wem nie był nigdy poinformowany. 

Przesłuchiwanie świadków obciążających rezpo- 
częło się przesłachaniem proboszcza Rudolfa Eich- 
horna, który zeznał, że pożyczył oskarżonemu 
częścią gotówką, częścią w drodze pvoręcaenia, które 
pokryć musiał 17.000 koron. Świadek dawał mu 
pożyczki, olśniony projektami jego socyalno-polity- 
cznych reform i zapewnieniami o stosunkach z naj- 
wybitniejszemi osobistościami. 

Świadek Anna Kunz zeznaje, że pod pozorem 
wyrobienia posady jej córce, którą eskarżorw na 
krótki czas zatrudnił w awem biarze, wyłudził od 
niej 4000 koron, dawszy iej w zamian weksle, 
których nie wykupił Swiadek do postępowania kar- 
nego się nie przyłącza. 

Solicytator adwokacki Antoni Barth, który po- 
siadał kilka tysięcy koron oszczędności. zaangaż». 
wał się u Orłowskiego. Z początku Orłowski żądsł 
kaucyi, później wyjaśnił, że kancyi nie potrzebuje, 
tylko pożyczki. Początkowo dał mu świadek 3000 
koron, później dodawał co jakiś czas pewne kwoty, 
aż wzrosła suma 7800 koron. Nie zadowalając się 
tem, udał się Orłowski w nieobecność jego do 2o- 
ny i od niej pożyczył ostatnia 2000 koron, jakie 
posiadali, twierdząc, że się już żenuje pożyczać od 
Bartha. Gdy mu świadek następnie zwrócił uwagę, 
Że się starzeje i że jemu oddał cały swój majątek, 
a na stare lata swoje pozostaje bez zaopatrzenia, 
odrzekł mu Orłowski: Ha! Za młodu trzeba oszczę- 
dzać! 

Przewodniczący: Aby on miał co tracić. 

Orłowski rozpoczyna ponownie szeroko obmy- 
ślane wywody obrony, które kończy, zwracając sią 
do świadka: „Bądż pan przekonany, że uczynię 
wszystko, abyś pan swoje pieniądze odebrał*. (We- 
sołość). 

Pani Amalia Barth potwierdziła zeznania męża. 
a zwracając się do Orłowskiego woła wzbnrzona: 
„Niech panu Bóg tego nle przebaczy, coś pan mnie 
i moim dzieciom aczynił!* 

Następnie przesłuchano szereg świadków owych 
niedoszłych narzeczonych Orłowskiego, od których 
mniejsze lub większe sumy wyłudzał. 

Anna Schindler zeznaje, że poznała Orłow- 
skiego za pośrednictwem inseratu w „Tagblacie*. 
Przyrzekł jej, 2e się z nią ożeni i na to konto 
wyłudził kilka tysięcy koron, oraz zniewolił do 
sprzedania klejnotów za 600 koron, która mu były 
potrzebne na popieranie kandydatury do Rady pań- 
stwa. Ostatecznie spestrzegłszy, że jest oszukaną, 
zagroziła mu doniesioniem karnem i wydobyła w 
ten sposób przeważną część swych pienięday. 


a EE e S 
KA ronik a. 
Kraków, 25 stycznia. 


Krakow i rewolucya w Petersburgu. Żaden 
wulkan nie wywołał w świecie materyalnym takie- 
go wstrząśnienia, jakie spowodowała w umysłach 
i sercach świata całogo rewolucya w Petersburgu. 
Oczywiście Kraków jest zelektrvzowany. Tutaj nie 
potrzebujemy krępować się i milczeć, jak w War- 
szawie, Wilnie, lub Poznania, tutaj możemy mówić. 
Toteż wszystko zeszło na plan drugi, a my wita- 
my się rano słowami: „Co tam słychać w Peters- 
burga?*, a żegnamy wieczorem pytaniem: „Co bę- 
dzie dalej?“ I nie ma jednego domu, jednega biu- 
ra, jednej sali szkolnej, gdzieby nie rozprawiano 
o rewolucyi, Przy obiedzie rodzina rozmawia o niej; 
w szkołach uczniowie „przed godziną* zapalają się 
współczuciem dla robotników; po biurach najsurowsi 
przełożeni zamykają oczy i zatykają nszy, gdy pod- 
władni czytają dzienniki i rozprawiają o losach 
Rosyi. Do redakcyi za pomocą telefonu co chwila 
zwraca się ktoń z dobrych znajomych o informacye, 
a współpracowniey pocą się, gdyż telefon przez cały 
dziań „gra“ i przynosi wiadomości o rewolacyi ro- 
zmaitemi drogami. Poci aię administracya i ekspe- 
dycya, ciągle bowiem kupują „numer“ ludzie, któ- 


Gzwaztek, 26 Stycznia 1905. 


rzy dotąd z góry spoglądali na każdy dziennik. 


Newy urząd pocztowy. Z dniem 1 lutego za 


A taki ciekawy czytelnik, już po drodze zagląda | prowadza się w miejscowości Sraszkówce, należą” 


do „Nowej Reformy“, 


złowiwszy zaś sensacyjną |cej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Rze- 


wiadomość, staje choćby ma torze tramwaju i czy- 'pienniku Strzyż., składnicę pocztową ze zwyklym 


ta, nie zważając na dzwonek motorowego. Oczywi- 
ście w kawiarniach i restauracyach mówią wszy- 
sey tylko o rewolucyi i niejeden toast wychylają 
nawet najwstrzemięźliwsi na powodzenie robotników 
petersburskich. Słowem miasto całe jest zelektryzo- 
wane wypadkami petersburskiemi. Oby nie spotkał 
nas zawód. 

0 dzierżawę teatru w Krakowie. Sprawa roz- 
Btrzygnięcia losów teatru miejskiego na nowe Bze- 
ścioleciecie zbliża się powoli do końca. Jak wiado- 
mo bowiem, Rada miasta Krakowa uchwaiiła wy- 
dzierżawić teatr miejski, t. j. budynek teatralny 
wraz z całem urządzeniem i wszystkiemi przyna- 
leżnościami, tudzież prawo wykonywania koncesyi 
na prowadzenie teatra w Krakowie na lat 6, po- 
cząwszy od l sierpnia 1905 do końca lipca 1911 r. 
z obowiązkiem rozpoczęcia przedstawień z dniem 1 
września 1905 r. Zarazem upoważniła Rada miasta 
prezydenta dra Lea do przeprowadzenia ze zgła- 
szającymi się kandydatami układów na podstawie 
projektu kontraktu, który strony interesowane mo- 
g4 otrzymać w biurze prezydyalnem magistratu. 

W myśl więc powyższej uchwały Rady miejskiej 
prezydent Leo we wszystkich pismach miejscowych 
zamieścił ogłoszenie, w którem zaprasza pragnących 
się ubiegać o dzierzawę teatru krakowskiego, aby 
bądź osobiście, bądź w drodze pisemnej zgłosili się 
w tym celu do prezydenta miasta najpóźniej 
do dnia 15 lutego 1905 r. 

Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś. p. Teresy 
Nmiałowskiej, opiekunki więźniów stanu z przed 
r. 1846, uczestniczki organizacyi narodowej w roku 
1863, odprawionem będzie we czwartek 26 b. m. 
w kościele OO. Kapucynów o godz. 10 przed po- 
łudniem nabożeństwo żałobne. 

Slub. W kościele PP. Felicyanek na Smoleńsku 
odbył się wczoraj Ślub porucznika artyleryi Jana 
Sziry z p. Leoną Janiżanką, córką Ś. p. Jana, kup- 
ca i obywatela m. Krakowa. 

Z krakowskiego klubu szachistów. Dnia 6 lu- 
tego odbędzie się w lokalu klubu (kawiarnia p. Ki- 
jaka, Rynek, A —B) zebranie towarzyskie, na któ- 
rem rozdane będą nagrody zwycięzcom turnieju 
szachowego. Tegoroczny turniej Bzachowy, który 
rozpoczął się dnia 10 grudnia, a trwać będzie do 
30 b. m. jest nader ożywiony. Trzydziestu człon- 
ków bierze w turnieja udział, walcząc 0 nagrody 
honorowe. Niektóre partye są istotnie bardzu zaj- 
mujące. Lista dla członków do zapisywania się na 
Powyższe zebranie otwartą będzie do 1 lutego. — 
Duia 12 lutego o godzinie 4 po południu odbędzie 
się wałne zgromadzenie. 

Z Towarzystwa muzycznego. W najbliższym 
koncercie, który się odbędzie dnia 3 lutego w sali 
„Sokoła“, wystąpi pianista Leopold Godowski, — 
Bilety ma ten koncert nabywać i zamawiać można 
w kancelaryi Towarzystwa. á 

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne- 
go. W piątek dnia 27 b, m. o godzinie 6 wieczo- 
rem odbdzie się w auli uniwersyteckiej Collegium 
novom odczyt adwokata dra Juliana Gertlera na 
temat: „Projekt ustawy o zwołaniu wierzycieli“. 

Zimno w Szkole. Piszą nam z miasta: „N. Re- 
forma* doniosła, że w baraku szkoły im. św. Woj- 
tiecha temperatura wynosi o godz. 8 rano 6° O, 
a później dochodzi do 109%. Otóż w baraku szkoły 
im. św. Jana Kantego (Smoleńsk) pannją jeszcze 
lepsze stosunki. Od swiąt Bożego Narodzenia w ża- 
dnej izbie szkolnej w w,/żej wspomnianym baraku 
temparatnra c dosięgała -140 R. Zawwysan;. prze- 
ciętna „temperatura jest 69 R. Były i takie dni, że 
w, izbach szkolnych była temperatnra -|-4, 3, 1/5. 
a nawet —3° R. (2 stycznia), W takich to wa- 
runkach siedzi młodzież w hygienicznie zbudowa- 
nej szkole. Zazwyczaj do godz. 8!/, uczniowie cho- 
dzą ubrani pa korytarzach, ażeby się doczekać le- 
pszej ciepłoty w sali. Gdy temperatura dojdzie do 
3 lub 8° R, wszyscy się cieszą, bo gdy tempera- 
tura jest 3 lub 40 R., to wtedy łączy się po dwie 
klasy razem, „ażeby cieplej było*. Komisya z łona 
Rady miejskiej zajrzała do tego szczęśliwego przy- 
bytku 7 bm., tj. w dniu, kiedy właśnie była od- 
wilż i kiedy deszcz rosił. Naturalnie w baraku 
Bzkolnym temperatura dochodziła do 13° R. Komi- 
eya poleciła powiesić termometr bliżej pieca, u- 
czniom odsunąć Bię trochę od okien i ze słowami 
„jak tu przyjemnie, jak tu miło“, opuściła budy- 
nek. Dziś, tj. 24 bm. znowu był p. inżynier i prze- 
konawszy się o pięknej ciepłocie rzeczonego baraku, 
pocieszył wszystkich tem, że na przyszły rok bę- 
dzie jaż z pewnością cieplej. 

Daj Boże! dobrze -to tak powiedzieć „na przy- 
szły rok“, ale jak tu wytrzymać do przyszłego 
rokn. 

Ruch pociągów między Nowym Targiem i Czar. 
nym Dunajcem podjęto napowrót dnia 23 b. m. — 
Przestrzeń między Czarnym Dunajcem i Suchąhorą 
pozostaje dla rachou pociągów nadal zamkniętą. 

Z Podgórza donoszą nam: Towarzystwo gimna- 
styczne „Sokół* w Podgórzu urządza w dniu 4 lu- 
tego 1905 we własnym gmachu zabawę taneczną 
dla swych członków. ich rodzin i zaproszonych g0- 
ści Od lat kiiku zabawy w „Sokole“ podgórskim, 
jednoczące szersze warstwy cieszą się powodzeniem, 
W roku bieżącym komitet dokłada wszystkich sta- 
rań, abygchwile zabawy miłym gościom krakow- 
skim, pozłórakim i z okolicy pod każdym względem 
uprzyjemnić. Zaproszenia zostają już wysyłane 
Osoby, które dotychczas zaproszenia nie otrzymały 
a mają ochotę nawiedzić „Sokół“ podgórski zechcą 
się zgłaszać do komitetu we wtorki, piątki i sobo- 
ty w godzinach od 7 do 8 wieczorem w kancela- 
ryi „Sokoła” Dla zachowania porządku wstęp do- 
zwolony tylko za okazaniem zaproszenia. Dochód 
x tej zabawy przeznaczony jest na wyprawe fasady 
gmachu „Sokoi“. 

Karnawał w Goriicach. Otrzymaliśmy a Gorlie 
drukowane „maujfestum*, która zapowiada w sta- 
ropoiskiej odeżw'e, że dnia 4 lutego odbędzie się 
w Gorlicach kuliy. Zabawę tę urządza tamtejsze 
kasyno, którego itieniem wydał „manifestam“, czyli 
nwiadomienie o zd»awie, „senatus cassini Gorlicen- 
sis”, Uwiadomienie owe powiada pomiędzy innemi: 
„Tandem się tedy *ncna zebrała drużyna, pachołki 
na schwał a białogł wy jako rzepy, Że patrzęcy 
ci Bię robi markotno jako onemu lisowi co na 
kwaśne winogrona 8pactat, — y ci tedy KULIGIEM 
«bwozić będą nowóżetców Babatbo die quarto Fe- 
bruarii id est na movę naszą czwartego lutego, 
bagobojne grodu gorliciego obywatelstwo o bene- 
dykcyję prosić, a jake padnie to pohulać, a jako 
padnie, to ucieszne a m,dobne piosneczki do base- 
tli aboli do puzona wywłząść. NSaniami zasie wele 
zmierzchu ruszy ta uciex na kawalkata społem z go- 
ieciami, a przed innymi tarlekin wesołek. Ten ci 

rżdy wszędy upraedzi grymadę a hałasu y wrzawy 
czyniwszy, jnżci gospodzrzów pobudzi“. Kulig ten 
pewne znajdzie licznych amatorów. 


zakresem czynności. Składnica ta połączoną będzie 
z urzędem pocztowym w Rzepienniku za pomocą 
tygodniowo sześcioruzowego posłańca pieszego. 

Na wybory węgierskie. Z Ławocznego donoszą, 
że onegdaj przejechały tam ma jutrzejsze wybory 
do Sejmu węgierskiego: 3 szwadrony ułanów z 
Żółkwi i batalion 30 p. p. ze Lwowa; wczoraj 
przejachały 3 bataliony 30 p. p. ze Lwowa oraz 
4 szwadrony ułanów. Z Przemyśla odjechały 40 p. 
p. do Ujhely, 45 p. p. do Koszyc, wzmocniona 
kompania 77 p. p. do Miszkolc, 57 p. p. do Nagi 
Michaly. Nadto wysłano 6 pułk ułanów, 8 pnłk 
hazarów i 8 pnłk dragonów. Z Tarnowa odjechał 
na Węgry 1 batalion 57 p. p., złożony z najstar- 
szych Żołnierzy czteru batalionów. Również wysła- 
no stamtąd skombinowaną dywizyę ułanów. W Tar- 
nopoln postawiono 2 bataliony 55 p. p. na stopie 
wojennej; wyruszą one na Węgry w tych dniach. 
Z Krakowa odjechały na czas wyborów na Wę- 
grzech dwa szwadrony konnicy i kilka kompanij 
piechoty. Nadto donoszą z Bielska i Wadowice, że 
część załogi udała się w pogotowiu wojennem do 
Węgier. 


Zmarli. 

Andrzej Szufa, majster szewski, długoletni 
starszy cechu szewskiego, umarł] w Krakowie w 46 
roku Życia. 

Jan Morozewicz, inżynier. naczelnik składów 
kolejowych w Piotrkowie, umarł dnia 21 b. m. 
Zmarły był bratam Józefa Morozewicza, profesora 
uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Dr K. Dynowski, lekarz kolei południowo-za- 
chodnich, zmarł w Berdyczowie. Zmarły był dziel- 
nym lekarzem i prawym obywatelem. 


Ze swiata. 


Z Warszawy. Delegaci komitetu pomocy dla 
rzemiesiników podpisali umowę z intendentnrą war- 
szawską na dostawę umundurowania dla wojska. 
Stesownie do umowy komitet co trzy miesiące o- 
trzymywać będzie od intendentury stosowne zamó- 
wienia. Pierwsze na dostawę 300.000 umanduro- 
wań komitet już otrzymał. 

Spółka rzeźników warszawskich zawiązała kon: 
trakt z dostawcą dla armii na dostarczenie słoni- 
ny, sadła itp. Kontrakt już podpisano na 75.000 
padów. 

Pod przewodnictwem p. Suchodolskiego utworzyła 
się w Warszawie spółka dostarczania na daleki 
Wschód rozmaitych towarów na potrzaby prywa- 
tne wojskowych. Cztery wagony rozmaitych towa- 
rów już przybyły do Irkucka. Oczywiście zyski te 
są kroplą w morzu strat, które Warszawa i Kró- 
lestwo ponoszą skutkiem wojny. 

Generał-gubernator warszawski. Nowo zamia- 
nowany — wedle prywatnych depesz — generał- 
gubernator Królestwa Polskiego, generał Fullon, do- 
tąd naczelnik miasta Petersburga, liczy 60 lat, 
W r. 1896 został zamianowany pomocnikiem war- 
szawskiego generał-gubernatora dia spraw policyj- 
nych i sprawował ten urząd do połowy ubiegłego 
roku, poczem został naczelnikiem miasta Petersbur- 
ga. Fallon, pojętny uczeń Plehwego, poskromił roz- 
ruchy studenckie, które wybuchły w Petersburgu 
w grudnin ubiegłegu roku, urządziwszy krwawy 
napad policyi, żandarmów i stróżów („dworników*) 
na bezbronną młodzież. Rada miasta Petersburga 
wniosła wtedy przeciwko niemu skargę do Sonato, 
oczywiście bezskuteczną. Jeżeli depesze sprawdzą 
sią, będzie obecnie Fullon po swojemu „rządzić“ 
Królestwem. 

Demonstracye w Rydze. W południe dnia 20 
stycznia w Rydze odbyła się poważna demonstra- 
cya. Na ulicy Aleksandrowskiej zgromadziły się 
tłomy robotników i żydowskiej młodzieży z trzema 
czerwonemi sztandarami, Demonstranci szli naprzód 
strzelając z rewolwerów i rozrzucając proklamacye 
rewolucyjne w językach rosyjskim i łotewskim. Na 
zbiegu ulic Aleksandrowskiej i Rycerskiej manife- 
stanci rozproszeni zostali przez policyę i wojsko. 
W innych punktach miasta manifestacye stłumione 
były w zarodku. 

Starcie się trzech pociągów. Rzadka w dzie- 
jach kolei katastrofa zdarzyła się pomiędzy stacya- 
mi Cudworth a Barnsley na kolei Midland w An- 
glii. Podczas gęstej mgły nad ranem dnia 19 b. m. 
wykoleił się przy lokomotywie pociągu kuryerskie- 
go, dążącego z Leeds do Londynu, pług do odgar- 
niania śniegu, skutkiem czego pociąg masiał za- 
trzymać się w polu. Nie upłynęło kilka minut, gdy 
ukazał się z tyłu pociąg kuryerski, dążący z Shef- 
fieldu z szybkością 50 mil ang. na godzinę. Skut- 
kiem gęstej mgły pociąg ów najechał tak blisko na 
stojący w poln, że o powstrzymaniu go, a nawet 
zmniejszeniu pędu nie mogło być mowy. Nastąpiło 
straszne uderzenie, lokomotywa i wagon: Bpiętrzy- 
ły się w jednę bezkształtną masę, a nadomiar złe- 
go wszczął Bią od ogniska lokomotywy pożar i ob- 
jął wagony jasnym płomieniem. Krzyki i jęki ran- 
nych, umierających, oraz osób, które przerażone ka- 
tastrofą, starały wydostać się z podruzgotanych wa- 
gonów. napełniły powietrze. Z pobliskich ferm nad- 
biegli ludzie zabrali się natychmiast do ratunku, 
porozpalawszy wzdłuż toru ogniska dla wygody 
rozbitków. Ogniska te, oraz pożar pociągu przyczy- 
niły się do ocalenia trzeciego pociągu kuryerskie- 
BO, który nadjeżdżał właśnie całym pędem. Maszy- 
nista, ujrzawszy Śród mgły ogień na torze, zdołał 
dać kontrparę, Skutkiem czego pociąg uderzył w 
płonące zgliszcza obu poprzednich stosunkowo lek- 
ko, tak, Że żaden z podróżnych, pociągiem tym ja- 
dących, nie doznał uszkodzenia. — W pierwszych 
dwóch zginęło 5 osób, a 20 odniosło ciężkie rany. 
Liczba ranionych i zabitych byłaby znacznie wię- 
ksza, gdyby nie to, że w pociągach, które uległy 
kaiastrofie, jechało bardzo mało osób. 

Profesor jagicz © Rosyi. Słynny slawista pro- 
tesor uniwersytetu wiedeńskiego, Jagiecz ogłosił 
w „Agramer Tagblatt* artykuł o położeniu obe- 
cnem w Rosyi, Jagicz, który przez dłuższy czas 
był profesorem uniwersytetu w Petersburgu. więc 
powinien znać stosunki rosyjskie, stwierdza na pod- 
stawie prywatnych wiadomości, które otrzymuje 
z rosyjskich kół konserwatywnych, że obecne poło- 
żenie w Rosyi jest groźne. Car jest człowiekiem 
chwiejnym, a niema obecnie w Rosyi takiej osobi- 
stości, która powagą i wpływem Swoim zdołałaby 
go porwać za sobą. Zamach na cara w dnia Jor- 
danu uważa Jagicz za dzieło przypadku, a ruchowi 
robotniczemu nie przypisuje większej wagi, mówiąc, 
że Rosya jest agrarna — a przemysł nowoczesny 
znajduje się tylko w Królestwie. Wypadki zadały 
kłam temu zapatrywaniu. Profesor Jagicz uznaje 
konieczność zaprowadzenia jakiegoś systemu repre- 
zentacyjnego, a przedewazystkiem zniesienia cenzu- 
ry prewencyjnej. 


NOWA REFORMA. 


Fabrykowana lojalność. Przed kilkunastu dnia- 


Dziś nie takim jednak jest Frenkiel, jakim przed 


mi obiegła prasę europejską wiadomość, ża w Tam-|20 laty nas opuszezał. Jubileuszowe lata aktorskiej 
bowie chłopi i robotnicy znieważyli czynnie przed | pracy, na pierwszej połiskiej scenie, przypięły ta- 


gmachem tamtejszego ziemstwa tych członków ziem- |lentowi jego skrzydła, 


stwa, którzy brali udział w ruchu konstytucyjnym. 
Niektóre dzienniki wyraziły z tego powodu ubole- 
wanie, putępiając zwłaszcza robotników. dla których 
carat i biurokracya mają tylko nahajkę. Obecnie 
znane pismo „Tribune Russe“ wyjaśnia w zupeł- 
ności wiernopoddańcze uczncia ludu i robotników 
w 'Tambowie, stwierdza bowiem, że owi chłopi i ro- 
botniecy byli przebranymi policyantami, którzy do 
pomocy wzłęli sobie rozmaite indywidua z pod cie- 
mnej gwiazdy. Gdy członkowie ziemstwa opuścili 
salę posiedzeń i wyszli na ulicę, gdzie ów tłum 
rzucił się na nich, prowodyrowie tej lojalnej de- 
monstracyi mówili do konserwatywnych członków 
ziemstwa: „Idźcie tylko prędko, nie złego wam nie 
zrobimy*. A potem rzucili się na zwolenników kon- 
stytucyi, których pobili dotkliwie, zwłaszcza Brju- 
chatowa. „Tribune Russe* donosi dalej, że w. ks. 
Sergiusz i Pobiedonoscew knują antirewolucyjne 
spiski, ażeby steroryzować ziemstwa. Z tego źródła 
pochodzi wiernopoddańcza manifestacya w Tam- 
bowie. 

Tunel simpioński. O stanie robót około tunelu 
przez górę Simplon donoszą, Że obscnie pozostała 
jeszcze do przewiercenia 162 metry, że jednakże 
inżynierowie obawiają się wybucha dalszych gorą- 
cych źródeł podczas wiercenia. Obecnie po stronie 
południowej bije gorące źródło, mające temperaturę 
46° ponad zero. Zupełne przebicie i zetknięcie się 
obu chodników podziemnych, zoładniowego i półno- 
cnego, nie nastąpi przed kocem marca. Zetkną się 
oba chodniki w ten sposób że powała tunelu połn- 
dniowego stanie ua poziomie podłogi tunelu półno- 
cnego, skutkiem czego wody, uagromadzone w tu- 
nelu północnym spłyną w kilku dniach chodnikiem 
południowym. Przy ostatnich uderzeniach dla prze- 
bicia skały, dzielącej oba chodniki, będą obecni 
tylko technicy, w trzy tygodnie zaś później urzą- 
dzoną zostanie właściwa uroczystość pierwszego 
przejazdu przez tunel. 

Lekarstwa dla Japonii W ostatnim numerze 
organu aptekarzy niemieckich „Pharmaceutische Zel- 
tung* pomieszczony został wykaz ilości sprowadzo- 
nych przez Japończyków środków medycznych pod- 
czas wojny obecnej. Z samej tylko Anglii sprowa- 
dzono do dnia 1 pażdziernika 1904 r. olbrzymie 
zapasy. Tak np. Anglia dostarczyła 2000 kilogra- 
mów antyfebryny, 1350 antypiryny, 10.000 kwasu 
borowego, 17.800 bismuta, 6000 chloroformu, 54 
kgr. kokainy, 1350 chininy, 10.000 chinaryndy, 
10.000 proszku Dowera, 2500 formaldehydu, 4500 
jodoformu, 1500 kalomelu, 25.090 kreozotu, 90 
morfiny, 26.000 natr. salicylicum, 30.000 jardów 
(około 20.500 metrów) plastra angielskiego, — 
„Pharm, Zeitung* dodaje od siebie, że jest to nie- 
możliwe, ażeby wszystkie te zapasy mogły być zu- 
żyte podczas wojny, nagromadzono więc te zapasy 
w przewidywaniu długiej i zaciętej kampanii. — 
Z samej tylko morfiny, w którą się Japończycy za- 
opatrzyli, można wykonać 9 milionów proszków u- 
śmierzających, a tyle stanowczo nie będzie potrze- 
bnych. 


Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa za- 
twierdziła wybór na delegatów nauczycielskich do Rad 
szkolnych okręgowych: Aleksandra hr. Skarbka i ks. 
Michała Matkowskiego w Rudkach; Bolesława Gaszyn 
M ierzchlejskiego w Zborowie; Stanisława W esołowskie- 
go w Złoczowie; Karola Morwitza w Brzeżanach; Miko- 
łaja Bojczeninka w Kosowie; Wincentego Wożnego, na- 
czyciela kierującego 4-klasowej szkoły w Grzegórzkach, 
ua reprezentanta zawcdu nevczycia]lskiago do Rady szkol- 
nej okręgowej zamsejskiej Ww Krakowie. Dalej Frausi- 
szka Irantha w Złoczowie; Leona Śnitowskiego. nanczy- 
ciela w Gięboczku, na reprezęptante zawodna nauczy- 
cielskiego do Rady szkolnej varęgowej w Korszczowie. 

Rada szkolna krajowa wyznaczyła Aleksandra De*z 

czakowskiego, nauczyciela kierującego 5-kiasowej szkoły 
męskiej w Podhajcach. na drugiego reprezentanta za- 
wodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
Podhajcach. 
. Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach ludo- 
wych: ks. Teodora Kostyszyna nauczycielem re'igii gre- 
cko-katolickiej 3-klasowoj szkoły wydziełowej męskiej 
imienia św. Antonicgo we Lwowie; ks. Józefa Janusie- 
wibza nauczycielem religii rzymsko-katolickiej 6-klaBo- 
wej szkoły męskiej w Dolinie, Hieronima Przepilińskie- 
go nauczycielem kierującym 5-klasowej szkoły żeńskiej 
w Bohorodczanach; P:otra Boya nauczycielem kierują- 
cym -klasowej szkoły Żeńskiej w Dobczycach; Michała 
Gradzińskiego nauczycielem kierującym 5-klusowej szkoły 
w Turce; Antoniego Pisza nauczycielem kierującym 5- 
klasowej szkoły w Kołaczycach; Ignacego Szychu nan- 
czycielem religii grecko-katolickiej 5-klasowej szkoły w 
Turce; Olge Skuiską nauczycielką 5-klasowej szkoły żeń- 
skiej w Bvhorodczanach; ks. Pawła Szczygłu nanczycie- 
lem religii rzymsko-katolickiej 4-klasowej szkoły w Bo- 
rzęcinie; Józefa Sieleckiego nauczycielem 4-klasowej 
szkoły męskiej na Łanach w Stryju; nauczycielami kie- 
rującymi szkół 2 klasowych: Józefa Witwickiego w Ku- 
rzasach; Pawła Rossa w Dmytrowie; Teofila Ciesiel- 
skiego w Rzeczycy; nauczycielarui i nauczycielkami szkół 
2.klasewych: Tytssa Kowalskiego w Magierowie; Anto- 
ninę Dudzińską w Graszowie; Wandę Łotocką w Reme- 
nowie; Maryę Dominównę w Brzyszczkach; Stanisławę 
Stasiowską w Cieklinie: nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 1-klasowych: Jana Łopuszańskiego w Bakowcach; 
Helenę Bilecką w Rylowej; Bazylego Perżyłę w Królika 
Polskim; Józefa Węgrzyna w Jakóbkowicach; Olimpię 
Lubyckę w Teniatyskach; Józefa Szymczuka w Niepli; 
Michalinę Baczyńską w Kawkach; Rudolfa Rembisza 
w Łopuszcze Wielkiej. 

Składki. Z powodn śmierci á. p. Zofii Racławickiej 
złożyli Marcelowie I. 5 K na zakład p. Żurowskiej. 

Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza 

We czwartek: Pr Kazimierz Rekowski. „Dzieje roz- 
woju gospodarczego w Polsce“, 

W sobotę: „Dr Kazimierz Rakowski: „Dzieje rozwoju 
gospodarczego w Polsce“ 

We wtorek: Dr Kazimierz Rakowski: 
woju gospodarczego w Polsce* 

Repertoar teatru mlejskiago. 

We czwartek: „Pan Geldhab" (występ M. Frenkla). 

W sohotę: „Rozbitki* (występ M. Frenkla). 

W niedzielę po południu: „Lekkomyćlna siostra“; wie- 
czór: „Cyrano de Bergerac (wystep M. Frenkla). 

Z kalendarza, We czwartek 34 stycznia: Polikarpa 
b. m. i Pauli wd.; w piątek 27 stycznia: Jana Chryzo- 
stoma b. w, d. k; w sobotę 28 etycznia: Walerego i 
Juliana bb. ww. 

Wschód słońca 26 stycznia o gedz. 7 min. 24; zachód 
o godz 4 m. 21; diugość dnia godzin 8 minut 57. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Duis 24 stycznia tor- 
mometr doszedł od— 181 do — 18 C.: barometr opadał. 

Dnia 26 stycznia o „%dzinis 7 rano stan barometro 
7514 mm. termometru — 5% C.; wiatr południowy. 

Przepowiednia dla Galicyi zachodniej na 25 stycznia; 
pochmurno, słaby mróz. 


„Dzieje roz- 
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Pierwszy występ gościnny Mieczysława Frenkla „Cyrano 
de Bergerac". 

P. Mieczysław Frenkiel jest dzieckiem krakow- 
skiej sceny. A jak on dla niej zachował uczucia 
szczere podobne do tych, jakiemi dojrzały człowiek 
wita mury starej szkoły, do której dzieckiem uczę- 
szczał, tak i publiczność krakowska, ta, której był 
przed laty ulubieńcem, zachowała dla niego tę sa- 
mą sympatyę, uważając gościnę jego za wskrzesze- 
nie uajlepszych i najświetniejszych tradycyj teatru 
krakowskiego. 


uczyniły godnym następcą 
Żółkowskiego, po którym przyszło mu wziąć spadek 
na warszawskiej scenie. 

Dziś Frenkiel jest chlabą i ozdobą sceny pol- 
skiej w Warszawie, jednym z tych potężnych ta- 
ientów, które posiadają dar ujmowania sobie serc 
i jednania sympatyi, wielką siłą szczerości i uczu- 
cia, harmonii duchowej i prostoty środków, które 
ostatecznie składają się u niego na arcydzieła twór: 
czości aktorskiej. 

I oto jedną z takich ról, jednoczących całą 
różnorodność rysów jego bujnego talentn jest rola 
Cyrana. Jej znaczenie w tem leży, Że łączy ona 
rysy na pozór sprzeczne w jednę całość o dwoistej 
charakterystyce: pierwiastek bohaterski junaka ga- 
skońskiego, porywczego, a skłonnego do poświęceń 
i rzewność poerycznego kochanka. — P. Frenkel, 
w którego talencie rysem podstawowym jest siła 
charakterystyki, łączy w wysoce artystyczny spo- 
Bób te dwie cechy Cyrana w całość niezmiernie 
zajmującą i sympatyczną. Jego Cyrano bogactwem 
psychicznych rysów, nzewnętrznionych w sposób 
przedziwny, ujmoje widza. Artysta nasz daje oczy- 
wiście w rysunku swym przewagę charakterysty- 
stycznemu podkładowi roli, ale bynajmniej nie za- 
traca porywów bohaterstwa, jak i lirycznego na- 
stroju. Jest więc jego Cyrano i poetą, i zawadyaką 
i kochankiem czułym i bohaterem tragedyi i posia- 
da wszystkie rysy, które mu dał Rbstand, a jest 
przytem niezmiernie sympatyczny. Jedynie w gło- 
sie nieco srłamionym , modnłującym się z pewną 
trudnością przydałaby się większa jasność i różno- 
rodność napięcia, pozatem można bez zastrzeżeń 
złożyć dłonie do gorącego oklasku i szczerze po- 
dziękować artyście za jego świetną kreacyę. 

Kulminacyjnym punktem zainteresowania była 
deklamacya tyrady o rycerzach Gaskońskich, scena 
balkonowa i scena śmierci. Te też epizody wypa- 
dły w grze gościa naszego najlepiej i zjednały mu 
długotrwałe, dobrze zasłużone oklaski, 

Artyści współgrający przez grzeczność dla go- 
ścia, zdwoili staranność w oddaniu ról, dzięki cze- 
mu wczorajsze przedstawienie było kompensatą za 
pewne niedobory poprzedniego i mile zapisało się 
w pamięci widzów. A że teatr był pełny, a na- 
strój ożywiony, Spodziewać |się można powtórzenia 
„Cyrana* z p. Frenklem. Da to sposobność naj- 
szerszym kołom miłośników talentu artysty zapo- 
znać się z tą świetną jego Kreacyą, która zalety 
literackie i sceniczne bohaterskiej komedyi Rostan- 
da w plastyczny ukazuje sposób. 

P. Frenkla wywoływano po każdym akcie owa- 
cyjnie, W. Pr. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 

— „Sztuka“. Wydawany w Paryża przez p. 
Granzowa a redagowany przez A. Potockiego mie- 
sięcznik artystyczny „Sztuka* przynosi w ostatnim 
podwójnym zeszycie za listopad i grudzień treść na- 
stępującą: Mauclaire'a rzecz o Reinorze, ozdobiona 
wielu wybornemi reprodnkcyami sylwetka krytyczna 
Olgi Boznańskiej przez Bazlera, ozdobiona repro- 
dukcyami prac artystki, interesujące impresye z le- 
gii endzoziemskiej przez Ostoję-Soszynskiego, „Lażne 
kartki o symbolizmie* przez M. Goldberga a wre- 
szcie artykuł p. Potockiego o kolonii polskiej w Pa- 
ryżu z wyliczeniem Polaków. pracujących artysty- 
cznie nad Sekwaną. Na uwagę zasługuje przede- 
wszystkiem jednak zestawienie na podstawie źródeł 
autentycznych, spisu malarzy polskich, którzy wy- 
stawiali swe dzieła w Paryżu, w XIX stałeciu. 
Niejedna data, sprawdzona teraz przez p. Potockie- 
go, wyruguje fałszywie dotychczas podawane szcze- 
góły, a do dziejów naszego malarstwa przybywa 
interesujący materyał. 

Artykuł o kolonii polskiej w Paryżu uzupełniają 
reprodukcye prac artystów polskich. Mamy tam 
obrazy i rysunki: Boznanskiej, Adamowicza, Oylko- 
wa, Hirszenberga. Gottlieba, Grranzowa, Machalskie- 
go, Pilichowskiego; rzeźby: Bałznkiewicza, Biegasa, 
St. Czarnowskiego, Gruberskiego, Lelpli, Mazura, 
Nadelmana, Gwozdeckiego, Wittiga i druk trójbar- 
wny Ostoi-Soszyńskiego,, 

-— Reorganizacya „Przeglądu tygodniowego” 
Popularny tygodnik warszawski, który tak ważną 
odegrał rolę w życiu umysłowom Warszawy, uległ 
od stycznia b. r. zupełnemu prawie przekształce- 
niu. Redaktorem jego pozostaje i nadał Adam Wi- 
ślicki, charakter jednak i zakres pisma zmienił się 
a zmienił na korzyść. Redakcya nie zrezygnowała 
bowiem zapełnie z naukowego charakteru wydawni- 
ctwa, ale tylko uczyniła je popularniejszem i szer- 
szej publiczności przystępnem. Pierwsze numery 
odznaczają się bogatą treścią i obfitą kroniką spo- 
łeczną naukową, artystyczną i literacką. Część be- 
letrystyczną pisma wypełnia powieść mieszczańska 
L. Stasiaka „Obrona sztandaru“, drukowana za 
„Nową Reformą*. Pismo A. Wiśliekiego nosi teraz 
tytuł „Przegląd Powszechny*. 

— (ypryana Norwida: „Dzieła zebrane“ przy- 
gotowuje do drnka redakcya „Chimery*. Wydanie 
to obejmie kilka tomów i zawrze całkowitą, o ile 
to będzie możebne — rozprószoną spnściznę po 
niedocenianym w swoim czasie poecie, którego imię 
dzisiejsi moderniści wskrzeszaję z pyłu zapomnienia, 
wysuwając tego poetę na stanowisko przodnjące 
dzisiejszej produkcyi modernistycznej. W odezwie, 
zapowiadającej wydawnictwo, pisze redakcya „Chi- 
mery”: 

„Zapowiadając to wydawnictwo, zwracamy się 4” 
wszystkich osób, posiadających jakiekolwiek szczą- 
tki spuścizny literackiej po ©. Norwidzie, albo wie- 
dzących o istnieniu gdzieś tychże. z najgorętszą 
prośbą o informacye azczegółowe i —  ewentua]- 
nie — o komunikowania nam danych rękopisów 
czy druków., Chodzi tu przecież o odbudowanie po- 
sągowej postaci jednego z największych mocarzy 
naszego piśmiennictwa. Zwrot materyałów oraz wy- 
mienienie, od kogo pochodziły, zapewniamy. Wszy- 
stkie czasopisma — ufamy — zechcą powtórzyć tę 
naszą prośbę“. 
OO AEDE o 07050 


Gabeyelaki (Kraków) k- 


pūje, sprzedaje | najmaje — fortepiany, piani- 
na, harmonis i piamole — krajowe i Zaprta- 
niczne — nowe i przegrane za Kotówke i 


spłaty — bec zaliczki 
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Dział ekonomiczny. 


wickiego, wyszedł we l.wowie i przedstawia się Po: 


dobnie jak i poprzednie roczniki korzysthie gę 


my Stia 


| wobec orzeczenia psychiatrów. 
> Rocznik asekuracyjno ekonomiczny na rok|je od urodzenia. odpadł, sad 
bieżący (rocznik XIV), wydawany przez Bol. lig. | dewi odszkodowanie 60 kor 


t wiedzieć z czego. 
względu na wielką iidść iniormacyj, dotyczących| niejakiej Helen; 
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(g 
spraw asekuracyjnych i ekonomicznych 
Kalendariam rocznika uzupełniają tabı 
słażyć na notatki dotyczące asekuracyl. 
tatnik terminowy. Rocznik przynosi w 
macyjnej zamknięcia rachankowe Tow. 
pieczeń za r. 1904 w dziale ogniow 
wym, dokładny szematyzm Towarzys 
imienny spis władz i urzędników tej 
z zaznaczeniem ich rangi służbowej, a 
agencyj i Bubagencyj Tow. ubezpieczeń, 
gęsto po całej Galicyi. Uzupełnia go sp 
uprawnionych do badania podań (t. zw. 
o przyjęcie do ubezpieczenia życiowego. W 
ciągu podaje Rocznik treściwe informacye. 
ce instytucyj finansowych Lwowa i Krakow 
dzież treściwe ich bilanse. 

Dział literacki Rocznika rozpoczyna barwne à 
ciepło przez E. Ginwił-Piotrowskiogo nakreś 
sylwetka ś. p. Gustawa Romera, jako dyrekt*ra re- 
ferenta Tow. wzaj. ubezpieczeń. Nader interesująca 
rozprawa br. Gostkowskiego na temat „Lot czło- 
wieka o własnej jego sile“, jest prawdziwą ozdobą 
rocznika, którego treść uzupełniają: „Rozwój hi- 
storyczny pożarnictwa i jego jerganizacya w na- 
szym kraju“, tudzież kronika asekuracvjno-ekono- 
miczna. s. ha" 


- 


Z targów zbożowych. Kraków, 24 stycznia. Fłacono 
I00 kig. netto: Pszeniea biała od 18:60 do 19 —. Pe 
nica czerwona i żółta od 18:70 de 1920. Pszeniga ` 
gierska od —— do ——. Zyto krajowe od 14:50 
1580. Zyto węgierskie od —'— do ——, Jęczmiek ! 
warny od —'— do —* —, Jęczmień na krupy od 1: 
do 14:70. Owies z opłatą akcyzową òG 1820 do 46 
Grech od 1%— do 23—. Tatazka od 1680 do 18 
Proso od 14: do 1650. Fasola od 2456 do 38 =. 
uły od 24'— do 2s'—, Siano od 8— do 9'20, Słoma 
440 do 4'8u, Koniczyna od 10'— do 1080. Ziemutaki 
kilogram od 5:30 do 8—, Jaja za kopę od 3:6) do 4 
Massa za 1 klg. od Z0 do 240. Masła za garniec 
8:50 do 8'50. Spirytus na 9A', Traless za hektolitr 

*— do 200—. Okow :a na 75%, Trałesa od — * — 
160*—. Kukurydza za 1%0 klg. od 1640 do 175, 
motka za 100 klg. od 46'— do k4—, Wyk» za 190) 
od 17:50 do 19*—. Rzepak zimowy za 100 klg od 22 
do 23:26. Koniczyna nasienna czerwona od I1U— 
160'—. Koniczyna nasienna biała 90— do 110 

Z miejskiej ovntralnej targowiuy sa bydło w. Krakor 
Kraków, 24/1 1906 r. Na dzisiejszy !srg upędzotn: 
bydła rogatego rosłego 156 sztak, b) jałownika 49 szt 
c) cieląt 312 gatuk, d) owieo 1 kóz — Gztnk, e) nie 
ga izny 209 sztuk. Razem 726 sztuk 

Wały z paszy płacono po 64 do 66 kor, woły o 
sowe po 71 do 74 kor, krowy po 63 do 66 kor, '* 
haje po 66 do 71 kor., cielęta po 66 do 74 kor. zał 
den cetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztaki 
80 do 54 kor., nierogawiznę taczaą po do — k 
nierogaciznę chadą po 104 do 116 kor. za jeden oet 
metryczny rzeźnej wagi 

Sprzedano dla miejscowej konsnmovi bydła rogate. 
cieląt i nicrogacizny 726 sztuk, a na eksport by 
rogatego 64 sztuk, nierogacizny — sziuk, possstało 
drugiego targu — setak, 

Budapeszt, 24 stycznia. Pszenica na kwiecień 1973 
19'74, pszenica na październik 17:30 do 17382; żyto 
kwiecień 15 38 do 15 40; owies na kwiecień 18'90 do 13 
kukurydza ua maj 1996 do 1898; rzepak na sierr 
2240 do 2260. 

Oferty mierne, chęć kupna dobra, usposobienie „Sł 
mróz. 


| oma 
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Ostatnie wiadomością 

— Strejkiem górników w zagłębiu rz 
Ruhr zajmował się w dalszym ciągu parlament r 
mierki. Poseł Spahn, członek centrum, oświade: 
że ludność państwa niemieckiego sympatyzuje z 
botnikami strejkującymi, a nie pracodawcami. 
Spahn podjął myśl, rzuconą mimochodem przez 
rodowego liberała, Heyla, i oświadczył, że w sr 
wie strejku należałoby ustanowić komisyę śledczą 
z łona parlamentn i Rady związkowej. Strounictwa 
z powodu zamknięcia posiedzenia nie mogły okre- 
sié swojego etanowiska wober tej myśli, to tylko 
jest pewne, że konserwatywni są przeciwni usta- 
nowłeniu komisyi śledczej. Skutkiem zamknięcia 
dyskusyi nie mógł przyjść do głosu poseł Kor-» 
fanty. 

Poseł do parlamentu niemieckiego Bernstein 
i delegat Schroeder wyjechali do Anglii, ażeby 
narudzić się tam z przywódcami górników. Jak do- 
noszą z Essen, gmina Stiepel udziela na podstawia 
uchwały Rady miejskiej strejknjącym górnikom za- 
liczek w gotówce i zatrudnia wielu z nich przy 
budowie dróg. Z Belgii nadchodzą węgle do tabryk 
po cenie 310 marek za wagon podwójny. Węgla 
podrożały znacznie. 


E OW —h—h1 GOOD) 
Kronika lwowska. 


Lwów, 25 stycznia. 


Szantaż | kradzież. Jeden z „współpracowni- 
ków* rewolwerowego pisma humorystycznego „Ka 
rykatery*, dziś już nie wychodzącego, Jan Wa- 
cław Napiórkowski. stanął dziś przed sądem 
przysięgłych. Redaktor naczelny tego pisma, Hoło- 
dyński, uciekł, jak wiadomo, ze Lwowa przed po- 
ścigiem prokuratoryi. Napiórkowski oskurżony jest 
o zbrodnię nusiłowanej kradzieży i o zbrodnię gwał- 
tu publicznego przez wymuszenie. Przeszłość Na- 
piórkowskiego stawia go w rzędzie indywidnów dla 
społeczeństwa niebezpiecznych. Już w młodości pró- 
bował on z niejednego pieca jeść chleb, aź nare- 
szcie zgłosił się jako ochotnik do wojska, lecz i 
w szeregach armii nie umiał się porządnie progs- 
dzić. Prócz mnóstwa drobnych przewinień, za które 
odsiadywał areszt, dopuścił się zbrodni kradzieży 
i w ten sposób zapoznał się z więzieniem. Opuściw- 
szy wojsko, znalaz: posadę przy kołei. Na tej po- 
sadzie dorobił się Napiórkowski kilka procesów o 
oszuetwv, sprzeniewierzenie i kradzież i znowu po- 
siedział czas jakiś w więzieniu. Przed kilkn laty 
począł udawać dziennikarza. Jako współpracownik 
„Karykatur* grasował w mieście bezkarnie, nacią- 
gając naiwnych. 

Raz powinęła się noga Napiórkowskiemu. Po- 
szedł? do pani M. i oświadczył, że „Karykarury* 
zamierzają ogłosić o jej stosunku z pewnym męż- 
czyzn% On jednak za odpowiednią kwotę podejmie 
się pośrednictwa i Tęczy za skutek. Jeszcze nie do- 
kończył Napiórkowski ostatnich słów, gdy z za ko- 
tary wypadł pan M. i porządnie go obił. Napiór- 
kowski zaskarżył pana M., którego sąd skazał na 
20 kor. grzywny za pobicie, Napiórkowskiemu zaš 
wytoczył śledztwo © wymuszenie. W toku śledztwa 
lekarze orzekli, że Napiórkowski ma deprawacyę 
umysłową od arodzenia. Śledztwo umorzono, Na- 
piórkowskiego wypuszczono na wolność i ustano- 
wiono dla niego kuratora. Napiórkowski wdrożył 
teraz skargę przeciw panu M. w drodze prawa cy- 
wilnego o odszkodowanie w kwocie 1000 kor., do- 
wodząc, że pobicie w mieszkanin pp. M. wpł 
na jego władze umysłowe ujemnie, 


Żył poiem Napiórkowski j 
Ostatoczn 
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cycznema złodziejowi Antoniemu Popowi 
którym poznał się w więzieniu. Oczywi- 
"jął go do spółki. W nocy na 23 lipca 
ada: się Napiórkowski z Popowiczem na 
. t.eszkenie p. Kritschowej było frontowe 
iętrz z balkonem, wychodzącym na plac Dą- 
leg, a że podówczas kamienicę restaurowa- 
rdzo łatwo drabinami można było dostać się 
kon, a stąd do mieszkania staruszki. Pierw- 
począł leźć na drabinę Popowicz, a za nim 
lórkowski. Ledwo ten ostatni stanął na szcze- 
, wypadli z ukrycia agenci policyjni i objęli go 
nym uściskiem. Napiórkowskiego sprowadzono na 
pmlicyę, Popowicza puszczono zaraz wolno. Był on 
dowiem konfdentem policyi i o zamiarze Napiór- 
kowskiego dał znać władzy, od której dostał pole- 
cenie na wszystko się zgodzić, a o czasie wypra- 
wy wczas zawiadomić. 

Sąd na podstawie pierwotnych orzeczeń psychia- 
trów poddał Napiórkowskiego po aresztowaniu po- 
nownej 6-tygodniowej obserwacyi. Psychiatrzy dr 
Kohlberger i dr Świątkowski orzekli, że Napiór- 
kowski symulował, że jest poczytalnym, a tylko 
„ma umysł jak 18-letni młodzieniec" (Napiórkow- 
ski liczy obecnie lat 40). Wobec sprzeczności tak 
rażących, zażądał sąd opinii fakultetu medycznego. 
Orzeczenie to opiewało, że „Napiórkowski jest po- 
czytalny, ale ma słabość na rozumie“. Opinia po- 
wyzsza zadecydowała o wdrożeniu śledztwa prze- 
Głów Napiórkowskiemu. — Oskarżono go o zbroanię 
 usiłowanej kradzieży, a nadto wznowiono dawne 
ledztwo o wymuszenie na pani M. i o tę zbrodnię 
również go oskarżono. 

Prócz Napiórkowskiego zasiada na ławie oskar- 
żorych Helena Czapragowa, wspólniczka nsiłowa- 
nej kradzieży. 

Czwarty „Sokół* powstał we Lwowie dla dziel- 
nicy Łyczakowskiej. Prezesem wybrano p. Józefa 
Nenmana. 

Bal prasy odbędzie się w sali Filharmonii dnia 
1 marca. 

Zmarli. 

We Lwowie umarł Rudolf Chomicki, arzę- 
dnik administracyi „Gazety Lwowskiej*, w 40 ro- 
ku życia. 


` 


Z Rady państwa. 


W sprawie wniosków nagłych w Radzie pañ- 
. stwa przyłączyli się Wszechniemcy do 
większości stronnictw i cofnęli równie 
swoje wnioski nagłe. Pozostały tylko 
 niecofnięte nagłe wnioski radykałów czeskich, 
 fmdzież wniosek, w którym p. Walewski do- 
naga się w swojej osobistej sprawie śledztwa 
a lamentarnego. — Na konferencyi przewodni- 
czących klubowych p. Dzieduszycki oświadczył, 
że p. Walewski nie jest członkiem 
Koła polskiego, które z tego powodu nie 
rozporządza owym wnioskiem. Radykali czescy 
pzgłych wniosków swoich nie cofnęli. Klub 
południowo-słowiański uchwalił, podo- 
bnie jak klub młodoczeski, zająć wyczekujące 
stanowisko wobec rządu. P. Sustersicz po- 
dał do wiadomości, że w sprawie nniwersy- 
tetu słowieńskiego w Lublanie ma od 
Młodoczechów zapewnienie pełnego 
poparcia. < 


(Telegramy „N. Reformy" z: 25 stycznia.) 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu prezy- 
dent zawiadomił, że ze zgłoszonych na począ- 
tku sesyi 181 wniosków nagłych wszystkie co- 
fmięto, z wyjątkiem 14, z czego 11 zgłosili cze- 
scy radykali, dwa Brejtera, a 1 Walewskiego. 
Wniosek Walewskiego domaga się wyboru ko- 
misyi. która zbadałaby zarzuty w jego sprawie; 
z wniosków Brejtera jeden dotyczy „incompa- 
tibilitas* posłów, drugi żąda wyboru komisyi 
śledczej, celem zbadania zarzutów, podniesio- 
nych przeciw posłom Wodzickiemu, Ję- 
drzejowiczowi, Niementowskiemnu, 
Małachowskiemnu i Walewskiemu o 
szkody, wyrządzone skarbowi państwa, wzglę- 
dnie nadużycia mandatn poselskiego. 

Nastąpiły obrady nad nagłym wnioskiem 
Choca o zmianę $ 8 ustawy wojskowej. Choc 
uzasadnia nagłość swego wniosku. 


Z lzby panów. 


Wiedeń. O godz. 1 i pół po poł. zebrała się 
Izba panów. Po zawiadomieniu o zmianie gabi- 
netu, przedstawił prezydent ministrów Gautsch 
oświadczenie, które już złożył w Izbie posłów 
i prosił Izbę panów o poparcie gabinetu w jego 
ciężkiem, odpowiedziainem zadaniu. Prezydent 
ministrów sądzi, że może tem bardziej liczyć 
na poparcie Izby panów, ile że ta zawsze 
okazywała swe  patryotyczne usposobienie 
i w ciężkich czasach zachowała dla spraw 
pomyślnych konieczną objektywność. Zapewnił 
w końcu Izbę, że rząd będzie się zawsze sta- 
rać o pełne porozumienie z Izbą i gorąco po- 

„„piera« będzie całą jej inicyatywę celem przy- 
wrócenie pożądanego politycznego i parlamen- 
tarnego spokojn(Uklaski). 

Z porządku dzienńego uzasadnia członek Izby 
Lamasch wniosek w sprawie ochrony czci. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr 
Klein zaznaczył, że z całą przyjemnościa pra- 
gnie współpracować nad urzeczy wistnieniem tás 
go wniosku, mającym pod względem socyałnym 
ważne tendencye. 

Wniosek przydzielono komisyi prawniczo-po- 
litycznej, poczem Walterskirchen zdawał 
sprawozdanie o nadeszłych do Izby petycyach. 


Rewolucya w Rosji. 


Do „Petit Parisien* donoszą z Petersburga, 
że wypadk. ostatnich dni wywarły na dworze 
carskim przygnębiające wrażenie. Car nie zdol- 
ny jest zdobyć się na krok stanowczy i wszy- 
stko zdaje na wielkich książąt i ministrów. — 
W Paryżu krąży także wieść, że osoba z kół 
dworskich zwróciła się w imienin carowej Ale- 
ksandry do Lwa Tołstoja z prośbą, aby wy- 
list otwarty do rewolucyonistów. Tołstoj 

= jąc, że jego przekonania nie po- 
o. Myśli cn racze; o wydaniu 
rodzin poległych. 

a coraz ostrzej potępia bru- 
jskiego. W Ameryce półno- 
arnia już szerokie koła indno- 
p rzucił się na kongm- 


80-letnią Eleonorę Kritschową, wdowę |lat rosyjski i zdarł z niego herb rosyjski.|scy niemal liberalni profesorowie, li- 

woru, mieszkającą przy ulicy Chorążczy- | W całem mieście odbywają się meetingi, na 

anem kradzieży zwierzył się Napiórkow- | których uchwają rezolucyą za rewolucyą w 
` 


teraci i dziennikarze, których na- 
zwiska wymieniano w ostatnich de- 
peszach, jako utrzymujących sto- 
sunki z strejkującymi. Między innymi 
aresztowano także Szedrina i Sziszino- 
wa. Większa ich część już przebywała na Sy- 
birze. Daiej uwięziono także korespondenta 
„Daily Tełegraphu', ponieważ w jego miesz- 
kania zebrało się na naradę 5 osób. 
Maksim Gorkij, przestrzeżony wczas przez 
przebywającą obecnie w Rydze, żonę, zdołał 
podobno uniknąć uwięzienia. Generał T re- 
pow wydaje swoje rozkazy, nie troszcząc się 
bynajmniej o ministrów. Między innymi kazał 
uwięzić także wszystkich tych, ktorzy byli 
u księcia Mirskiego w deputacyi lub ze skar- 
gami. Książe Mirski nie ma najmniejszej 
władzy. Car przyjął jego dymisyę, ponieważ 
atoli nie było na razie odpowiedniege następcy, 
Mirski intermistycznie pełnił dalej obowiązki 
ministra. Obecnie Trepów rządzi i w jego 
wydzialenawłasną rękę lub pozostawia 
wolną rękę, pomocnikowi Mirskiego gen. Ry- 
dzewskiemu. ` 

Petersburg. Generał Trepow wydał prokla- 
macyę do robotników, w której ich wzywa, 
ażeby zachowywali się spokojnie i wrócili do 
pracy, w przeciwaym bowiem razie rząd bez 
pardonu każe dalej strzelać. 

Petersburg. Generał Trepow powołał do sie- 
bie na naradę naczelników wszystkich władz 
cywilnych i wojskowych. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że Maksym 
Gorkij nie ncekł do Moskwy, lecz został 
aresztowany. 


Obiecanki Kokowcewa. 


Petersburg. Minister finansów Kokowcew 
przyjął depntacyę robotników, do której powie- 
dział, że robotnicy nie powinni stawiać polity- 
cznych żądań. Gdy od tych odstąpią, rząd po- 
stara się o to, aby ich zarobkowe żąda- 
nia zostały spełnione. 


Anarchiści jadą. 

Londyn. „Daily Express“ donosi, że przywód- 
ca anarchistów Pecnikow przybył z Ge- 
newy do Londynu i wczoraj wieczór z Hall 
wyjechał do Rosyi. 


Rosyi. 

Ruch ogólny zaczyna ogarniać coraz bardziej 
także ziemie polskie pod rządem carskim. Do 
wrocławskiej „Schles. Volks-Ztg“ donoszą z Ra- 
domia, że miasto znajduje się w sta- 
nie oblężenia. Patrole wojskowe i żandarmi 
przeciągają miastem i rozpędzają rezerwistów 
i socyalistów, którzy wszczeli bunt. Kilkakrot- 
nie strzelano, ale tłum także strzelał. Zabito 
trzech oficerów. Kilka budynków wysadzono dy- 
namitem w powietrze. 

Według depeszy, jaką otrzymaliśmy dzisiaj 
rano, zabito tam rzeczywiście dwóch o- 
ficerów. 


(Teledramy „N. Reformy z 25 stycznia). 


Ponowne rozruchy. 


Paryż. Tutejsze wydanie „N. Jork Heralda* 
donosi z Petersburga: Niepokoje rozpo- 
częły się ponowaie. Wojsko kilkakrotnie 
rozprószyło tłum, który jednak zaczął rzucać 
bomby. Wielu żołnierzy zabitych. 

Komitet ministrów uchwalił nie przyj- 
mować żadnych deputacyj i w jak 
najbardziej ostry sposób tłumić 
niepokoje. 

Petersburg. Dziś znów wielkie tłumy ludu 
pojawiły się na ulicach. Rozrzncano między nie 
nową proklamacyę Gapona, w której oświad- 
cza, że dziś po odrzuceniu lojalnych, 
pokornych prośb ludu i po wyrzą- 
dzanin mu nowych srogich krzywd 
nie pozostaje nic innego, jak o prawa 
ludu walczyć bombami | dynamitam. R obo- 
tnicy odtąd temi środkami posługiwać się 
powinni. 


Manifest Gapona. 


Londyn. „Standard* donosi z Petersburga: 
Ks. Gapon wydał manifest do wojska, który 
został rozrzucony w tysiącach egzemplarzy. — 
W manifeście proklamuje Gapon wojnę świętą 
I zwainia żołnierzy od przysięgi wierności. 


Manifest komitetu. 


Londyn. „Standard* donosi z Petersburga: 
Liberalny komitet ogłosił manifest, w 
którym oświadcza, że rząd wydał rosyjskiemu 
ludowi wojnę. Cały naród poprze robo- 
tników dla wspólnej sprawy. Manitest nosi 
250 podpisów. 


Gdzie jest car? 


Paryż. Do kilku tutejszych dzienników dono- 
szą, że car ma się już znajdować w Ko- 
penhadze. 

Berlin. W kołach finansowych obiega pogło- 
ska, że car oświadczył gotowość przy- 
jęcia deputacyi robotników, z 12-stu 
członków złożonej, i deputacya ta dziś 
ma być przyjętą. 


Pobiedonoscew otruty? 


„Petersburg. Utrzymuje się tn wieść, że Po- 
biedonoscew został otruty iże znaj- 
duje się już w stanie agonii. 


Instrukcya dla generał-gubernatora 
m. Petersburga. 


Petersburg. Dzisiejszej nocy ogłoszono następa- 
jący ukaz carski do senatn: 

Wydarzenia dni ostatnich w Petersburgu wyka- 
zały konieczność nadzwyczajnych odpowiadających 
okolicznościom zarządzeń dla utrzymania porządku 
państwowego i bezpieczeństwa publicznego. Dla tego 
uważamy za rzecz konieczną ustanowić urząd pe- 
tersburskiego generał-gubernatora, a to na 
podstawie przepisów ustawowych o szefach głównych 
gubernii i następujących przepisów: 

I. Petersburskiemu generał-gubernatorowi podlega 
miasto Petersburg i gubernia petersburska. 

II. W kwestyach utrzymania porządku państwo- 
wego i bezpieczeństwa publicznego podlegają gene- 
ral gubernatorowi wszystkie lokalne władze cywilne 
fzakłady wychowawcze wszelkich ga- 
łęzi. 

III. Genvrał-gubernator ms prawo w porozumie- 
niu z ministrem spraw wewnętrznych chwycić się 
zarządzeń podanych w artykule CXN statatu 
cenzury. 

IV. Pominąwszy prawo wydawania przymusowych 
zarządzeń według przepisów ustawy o zaostrzonej 
ochronie, może geuerał-guberaator wydawać przy- 
przymusowe zarządzenia w sprawach dotyczą- 
cych palicznogo spokoju i porządku 
w swoim okręgu urzędowania, ustanawiając kary 
ipostępowanie w wypadkach przekro- 
czeń tych zarządzeń według artykału 15 i 16 
o zaestrzonej ochronie, przyczem goenerał-enberna- 
tor załatwienie tychżu kwestyj może poruczyć pod- 
danym sobie, gubernatorowi petersburskiemu i pre- 
zydentowi miasta. 

V. Generał-gubernator otrzymuje prawo dla po- 
parcia władz cywilnych zawezwać wojsko, o ile 
nzna to za rzecz konieczną i według swojej opinii 
ustalić rodzaj broni i ilość wojska, które ma pod- 
legać jego rozkazom. 

VI. Generał-gubernatorowi podlegają w jego 
okręgu urzędy administracyjne, żandarmerya i Żan- 
darmi kolejowi, a w policyjnym kierankn wszy- 
stkie władze i osoby urzędowe w strefie wywła- 
sazczeń w celach kolejowych. 

VI. Generał-gubernatorowi pod względem poli- 
cyjnym poddane są wszystkie fabryki 
i warsztaty w jego okręga. 

VIII. Wszystkie nyrawnienia ministra spraw we- 
wnętrznych co do potwierdzenia w urzędzie człon- 
ków władz municypalnych i ziemstw 
w okręgu stolicy i gubernii przechodzą na generał- 
gubernatora. 

IX. Generał-gubernator może zakazać poje- 
dynczym osobom pobytu w okręgu swo- 
go urzędowania. 


Teroryzm Trepowa. 


Londyn. Z Petersburga donoszą: Car ma 
wniosek w. ks. Serginsza, wyposażył generała 
Trepowa prawdziwie dyktatorską władzą. Tre- 
pow urzęduje vbecnie w Pałacu Zimowym, 
zkąd żelazna ręka stara się przytłumić 
ruch rewolucyjny. Jego pierwszym czynem było 
usunięcie zbyt łagodnego generała Fullona. 
Następnie wydał rozkaz, aby uwięziono wszy- ma nastąpić strejk ogólny. Ludność czyni 
stkich podejrzanych o przywodztwo ruchu. |dziś ogromne zakupy, gdyż jutro wszyst- 
Policya wskutek tego, przez całą noc odbywała |kie sklepy mają być zamknięte. Oba- 
rawizye domowe. Do tej chwiii uwięziono kil-|wiają się ekscesów i rabunku, gdyż garnizon 
kasat osób, które odstawiono do twierdzy Pe- tutejszy jest niewystarczający. Największa pa- 


trann=leuahisi Miańsg nwioziąnsmi ga wsev-lnika no 


Przerwana linia koiejowa. 
Londyn. Z Petersburga donoszą, że tor kole- 
jowy z Petersburga do Carskiego 
Sioła jest zupełnie zbnrzony na prze- 
strzeni 7 wiorst. 


Strejk studentów. 

Petersburg. Studenci uniwersyteccy oświad- 
czają, że chociażby otwarto znów uniwersytety, 
oni nie będą rychłej kontynuować studyów, 
dopóki wszelkie żądania narodu rosyjskiego 
nie będą spełnione. 


Uczta wsród trupów. 

Londyn. Korespondent „Daily Telegrapha* 
donosi: Wielki książę Włodzimierz znajduje 
się w wybornym humorze. Wyprawił on 
w poniedziałek przyjaciołom swoim m- 
cztę, na której chełpił się swojemi 
czynami. 


Zakaz sprzedawania nafty. 


Petersburg. Kząd podtrzymuje zakaz sprze- 
dawania nafty. Mieszkania i sklepy oświecone 
są świecami. Dużo kupców zamyka swe sklepy 
jaż o zmroku. Kupcy petersburscy są wogóle 
przerażeni rozrachami, a bardziej jeszcze po- 
głoskami, że wkrótce już i ruch kolejowy 
na wszystkich liniach będzie prze- 
rwany. 


Ubezpieczenie fabryk. 

Londyn. Jak „Daily Mail* donosi z Peters- 
burga, większa część fabryk w Petersburgn, 
Moskwie i Rydze ubezpieczyła sięprze- 
ciw rabunk om. 


Powstanie w Finlandyi. 


Londyn. Z Helsingforsn donoszą, że demon- 
stracye rewolncyjne przybierają tam coraz 
szersze rozmiary, 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Helsingforsu, 
że tysiące ludzi przeciąga przez ulice z czer- 
wonami chorągwiami. W wiela miejscach tłam 
wybił szyby. W demonstracyach biorą udział 
głównie młodzi ludzie. Policya dosyć późno wy- 
stąpiła I uwięziła 50 osób. 


Nowy prezydent Moskwy. 


Moskwa. Duma wybrała 113 przeciw 10 gło- 
som ponownie prezydentem miasta księcia Go- 
iicyna. 


Strejk w Moskwie. 


Moskwa. (Tel. Ag. ros.) Na giełdzie odbyła 
się narada fabrykantów. Uchwały nia 
powzięto, bo robotnicy żadnych żądań nie po- 
stawili a zastrejkowali jedynie z sympatyi dla 
swych kolegów petersburskich. Strejk objąd 15 
do 20 fabryk, nieczynnych jest przeszło 10.000 
robotników. Wszędzie znachodzą się chętni 
do pracy, ale strejkujący zmuszają ich gwał- 
tem do porzucenia jej. W drukarniach praca 
odbywa sie regularnie i jest uadzieja, że dzien- 
niki wyjdą. Kozacy rozpędzili kilkakrotnie gro- 
madzące się tłumy nahajkami. W dzielnicy 
Iwanowskiej skoncentrowano piechotę i kon- 
nicę. 

Petersburg. Strejk w Moskwie szerzy się 
z każdą godziną. Większa część gazet już 
nie wychodzi. 

Moskwa. Na rozkaz z Petersburga i tu uwię- 
ziono mnóstwo ssób, biorących żywy udział 
w obecnym ruchu. Między innymi aresztowa- 
no także przywódców strejku. 


Strejk w Odessie. 

Odessa. Rozrzucono tu odezwy Gapona. wzy- 
wające robotnizów do przyłączenia się do strej- 
ku. Odezwa ta znajduje ogólny posłuch. Strejk 
ogólny ma się rozpocząć dzisiaj 

Odessa. Maniiest Gapona wywołał tn ogro- 
mne poruszenie. Rozrzucone go w olbrzymiej 
ilości egzempłarzy pomiędzy robotników. Jatro 
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Garewicz chory. 


Londyn. Dzienniki donoszą, że następca tro- 
nu (liczący pół roku), gdy go przewożono do 
;Carskiego Sioła, zaziębił się i zachorował na 
zapalenie płuc. 


Angielski minister o sytuacyi w Rosyi. 
Łondyn. Minister wojny Arnold Forster wy- 
głosił w Croydon mowę, w której podniósł, że 
każdy, który znajduje się na odpowiedzialnem 
stanowisku, wstrzymać się musi od wypowie- 
dzenia zdania, któreby sytuacyę innego mncar- 
stwa, w ciężkich znajdującego się obecnie sto- 
sankach, jeszcze pogorszyć mogło. Wyrazić: 
tylko można życzenie, aby państwo 
rosyjskie swój lud tem obdarzyła 
dobrem, co Anglia Anglików. Jaki 
długo w Rosyi jedynie siła wojsko- 
wa będzie miała władzę, Anglia mu- 
si czuwać, ale nie może jej to po- 
wstrzymać od wyrażenia sympatyi 
dla narodu rosyjskiego, ciężkiemi 
doświadczeniami nawiedzonego. 


Kowno. (Tel. ag. ros.) Robotnicy fabryki Tie- 
mana wstrzymali wczoraj pracę. Żą- 
dają oni zmiany niektórych postanowień fabry- 
cznych i podwyższenia płacy. Pod - Moj 
robotników Tiemana wstrzymali stopniowo pra-; 
cę robotnicy wszystkich fabryk. — 
Wieczór pozamykano sklepy. Dotąd porządku: 
nie zakłócono. 

Berlin. Jak donoszą z Kowna, dziś ma być | 
tam proklamowany strejk generalny. Panuje 
tam wielkie wzburzenie. Gmach policyi zdemo- | 
lowano. l 


Fantastyczne pogłoski. 


N. Jork. „N. Jork Herald“ otrzymuje od 
swego męża zaufania (Polaka w Filadelfii) 
następujące informacye: Polskiego powstania 
w Warszawie nia da się uniknąć. — Polacy, 
w Ameryce posiadają swój fundusz rewolucyj- 
ny. wynoszący 6 milionów dolarów i liczne 
zbrojne organizacye, które każdej chwili uru- 
chomione być mogą. | 


Straszne wieści z Radomia. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Częstocho- 
wy, że w Radomiu dnia 23 b. m. rozegrały 
się krwawe sceny. Padały strzały. Kilka do- 
mów rządowych zburzono dynamitem. 

Wiedeń. „N. F. Presse“ donosi via Londyn 
o strasznych zajściach w Radomiu. Są one na- 
stępujące: 

Wiadomość o rewolucyi w Petersburgu przy- 
szła do Radomia dopiero wczoraj we wtorek il 
lotem błyskawicy rozeszła się po mieście. Ro- 
botnicy natychmiast urządzili olbrzymią demon- 
stracyę. Policya usiłowała rozprószyć tłumy, je- 
dnak naprożno. Masy przeciągały przez miasto, 
krzycząc: Precz z caratem! Precz z morder- 
cami małych dzieci! 

Robctnicy uzbrojeni byli w drągi i rewol- 
wery, niektórzy zaopatrzeni byli w środki wy- 
buchowe. 

Demonstracys ta odbiła się głośnem echem 
w koszarach, gdzie zamknięci byli rezerwiści. 
Z pomocą robotników rozbili rezerwiści bra- 
my koszar i wybiegli w ulice. Gubernator ka- 
zał wystąpić wojsku. Kilka kompanii piechoty, 
policya i żandar:serya zastąpiła drogę robotni- 
kom, którzy stawili silny opór. Przywódca ro- 
botników strzelił do kapitana z rewolweru 
i położył go trupem; zabił również oficera. 
Wojsko w tej chwili rzuciło się na przywódcę 
robot., ktory padł ciężko ranny. Chciano go 
dobić, rozpoczęła się silna walka, bo rzucono 
się na jego ratunek, W końcu wojsko bagne- 
tami rozpędziło tłamy, a następnie przywodcę 
robotnikow literalnie rozsiekało. 

Gdy to zobaczyli towarzysze nieszczęśliwego 
1 rezerwiści, wpadli we wściekłość i rzucili się 
na wojsko. Powstała walka reczna. Trzech 
oficerów i 50 żołnierzy zabito. Z robotników 
i rezerwistów straciło zycie około 100 osób 

Wkrótce rezerwistom i robotnikom przyszły 
w pomoc nowe tłumy, które znalazły się w po- 
siadanin dynamitu. Jeden z gmachów publicznych 
zniszczono. 

Liczby zabitych nawet podać nie można. 

Wrocław. „Schlesische Ztg.* donosi z Ra- 
domia: Ogłoszono tu stan oblężenia. Gmach, 
w którym mieści się kantor banku państwa, 
wysadzono dynamitem w powietrze, 


Z teatru wojny. 


Dzień za dniem mija, a o zapowiadanej tak czę- 
sto nowej ofenzywie rosyjskiej nic nie słychać. 
Generał Kuropatkin czuje się widocznie zawsze 
jeszcze za słabym do podjęcia takiej akcyi z pe- 
wnemi widokami powodzenia. Możliwem jest 
także, co przewidnją w Londynie, że wódz ro- 
syjski waha się przedsięwziąć jaki krok stano- 
wczy w obecnej chwili, wiedząc, że awentualne 
nowe niepowodzenie mogłoby nowe w Rosyi 
wywołać rozgoryczenie i jeszcze pogorszyć po- 
łożenie rzędu carskiego. W kilku drobnych utar- 
czkach, jakie w ostatnich dniach stoczono, 
zwycięstwo pozostało po stronie Ja- 
pończyków. 

Sytuacya floty bałtyckiej, która zawsze je- 
szcze stol na wybrzeżach Madagaskaru, jest ró- 
wnież bardzo przykra i kłopotliwa. Flota ta 
liczy 45 okrętów wojennych większych i mniej- 
szych, którym towarzyszy mnóstwo niemiec- 
kich okrętów węglowych. Ogromne, tropikalne 
upały, jakie tam panują, dają się dotkliwie we 
znaki marynarzom rosyjskim. Pięciu marynarzy 
już zmarło na udar słoneczny. W pobliżu poja- 
wiły się już podobno krążowniki japońskie. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 25 stycznia). 


Utarczki w Mandżuryi. 


Tokio. Wedle sprawozdania z japońskiej kwa- 
tery głównej, koło Hienszing wyparli Japończycy 
rosyjską kawaleryę w sile mniej więcej jednego 
szwadronu na północny zachód koło Waj-czi-ku 
z ich stanowiska. Japończycy zdobyli 
kilka konii broń. 

Inuy japoński oddział pobił Rosyan koło 
Haiczeng i zadał im stratę. 20 Rosyan za- 
bitych i rannych. Japończycy pojmali pię-| 
cin Rosyan, zdobyli konie i broń. 


W Porcie Artura. 


Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Sza n- 
gain: W senitale=k Parte A-t—— znajduje się 
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Czwartek, 26 Stycznia 1906. 


15.000 chorych. — Już od czasu kapitułacyi 
zmarła w Porcie Artura 500 ludzi. 


Eskadra władywostocka. 

Londyn. „Lloyd“ angielski otrzymał depeszę 

z Władywostoku, że tamtejsze krążowniki ro- 

syjskie „Rosya* i „Gromobój”* po naprawieniu 

uszkodzeń, jakie poniosły w bitwie pod Tsu- 

shimą, przygotowują się wraz z tor- 

pedowcami do wyjazdu na morze 

Chińskie, w celu ochraniania rosyjskie 
okrętów węglowych. 


Odpowiedź rządu chińskiego. 
Waszyngton. (Doniesienie Biura Reutera). 
Tutejszy chiński poseł wręczył sekretarzowi 
stanu Hoyowi odpowiedź Chin na skargę Ro- 
syi, dotyczącą neutralności Chin. Chiny oświad- 
czają, że ani w najmniejszym wypadku nie 
narnszyły neutralności. Ogólne zacho- 
wanie się rządu chińskiego jest pokojowe. 
Rząd chiński jest przeciwnego zdania, że wła- 
śnie Rosya naruszyła neutralność 


Chin. 


Telefoniczne i telegraticzue 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 25 stycznia 
Berlin. Handlewy traktat anstro-niemiecki 
dziś popołudniu będzie podpisany. 
Cholera. 


Petersburg. Jak donoszą z Saratowa grozi 
xiasta cholera. 


DEBAREN Ea Cai a a a aa a] 
Oüpowiedziainy redaktor i wydawca: 
Michał Konopińmki. 


NADERWA NE. 
(Artykuły w tym dxiałe nia pochcdze od 
Redalecyi) 


Dr Wiktor Stankiewicz 


b. asystent kliniki położniczo-ginekologicmnej 
uniwersytetu Jagiellońskiego 
ordynujs w chorobach kobiecych 


przy ulicy Kolejowej L. I, |-sze piętro. 
Dr Czesław Waligórski 


bo odbytej praktyce na klinice położniczej prof. 
Marsa i na poliklinice powszechnej lwowskiej 


osiadł w Grybowie. 506 234 


PENSYDNAT mój znajduje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24. Pokoje wygodne, ła- 
zienki. Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy ugo- 
dzie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących 
się, lab mieszkających stale w Krakowie). 


1697 A. Borońska. 


Przy grach rkładach przy składkach i zapisac? 


pamiętajmy 


U Towarzystwie „Szkoły ludowej“. 


Kursa telegraficzne. 

Wiedeń, 25 stycznia n 

Akoye auatrysokiego Zakładu xtadytuwejgo 669340. 
akoyo wągierskłega Zakłada kredyiowago 786 —. Ahc/e 
Angłobanku 39195  Akoye Unionbanku 5550. Akopo 
Linderbhanku 456^ Atoye Bankvereinu 563/56, Akcro 
Sodenczediś 1006 —, akcye Galicyjskiago Banku hipoto- 
nego B46 —, Akoye kolei puńsuwowych 640' -. Akere 
solel południowej 87:50. Akoys kalei Blbetkal 414 — 
ikoye kolei półnecnej 55EQ —. Akcye kolel vzerniawi> 
ukie] h85—, Akoje Alpiuy £0%—, Akoya Rima Muranyi 
"2426. Akcye Praskiego Towurzystwa żelaznego 38447 — . 
Akcya Fabryki broni 541 --. 4kcye Tureckie tytoalose 
839 —, Akcys Galicyjatiego Karpackiogo Towsrsyste » 
naftowego 1060'--. Obligacye węgierwkie Indemniracyjbe 
98 0b. Reuta majowa 10020 Renta koronowe auatryaoks 
15025. Renta koronowz węgierska 98/40 68 i, Listy 
Towarsystwa kredytowego ziomzkiego RYŚ. 4%, Listy 
Banku hipotecznego 98:91 41/,0/, Lissy Baaku hipote 
oznego 101:60. 5%, Listy Parka hipotecznego 113 --, 
4%, Listy Banku krajowego 9440. 4*,7/, Listy Bankr 
krajowego 109'—, 59, komnmalne obliyacye Banka kra 
jowego 10640, 4%, galicyjskis obligsogo propinacyjac 
10 25. 4%, galicyjaka pożycztm krajowa z 1608r. 58.84, 


F|40, Pożyczka misata Lwawe 4770. Losy tareczie 135975 


Marki 11752 Ruhla 258 25 

Usposobienie: Przy silnej, podstawowej tendencyi kur- 
sa rezerwowane, obrót ustalony, targ montarów rezer- 
wowany. 

Cukier 36:10—86 20. 
słabszy 51:40 —51'80. 
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Cennik izby handlowej I przemysłowe! 
w Krakowie i 
+ 25 stycznia (godz. 1 w poudrie.) 


1. Waluty. płacą  śańwją 
zi JA% 954 -- 


Nafta 4060--41'60. Spirytus 


Rabie papierowe —sRr zB. <a — 35 

Marxi niemiockis ..... ; To 23 117 78 
Franki pepierowe . . . « - .. . 168.40 95 80 
Dwudziestotrankówki w złocie. . . t4 08 18 16 

il. Listy zastawne. 
40), Listy zastawie prem. Banku hipot. 131 — 119 — 
4'/,9/, Listy saatawne Banku bipoteczn. 101 — 103 — 
+, ~ 5 a 9850 28 23 
d'ha Listy zastawne Banku krajowego 191 BO 10% 50 
40, Listy zastawne Banku krajoweyo . fn 45 9P 85 
49/, Listy saat. gal. Tow. kred, ziow- nieck. 9A RO — — 
o wos a a z 2 
Wo a: s»  „ Sódesn. 84 90 99 60 
ii, Obligaoye I pożyczki. 
4e/, Galicyjskie obligaoyś propinacrjne . 146 - t00 75 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 18WI © . . BY 16 100 — 
40/, Pożyczka missta Lwowa . . 9730 88 20 
41/40, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 101 96 103 85 
50, Obiigacye komanalne Bango kraj. 102 — 102 75 
4'/,%, Obligacye komun. Banka kraj. „101 46 103 — 
4%, Obligacye kolejowe A 98 75 9A 76 
iV. Lew- 
Losy miasta Krakows - SSE 88 — R- 
V. Aksye 

Akcye Banku hipotecznego ve Lwowie 544 — BiT —- 
Akoye Banko Gal. dla h. tp. w Krax, E - 

Axoye kolei ILwów-Czerniowwa-lossy . . 586 — 588 — 

VI. Publlozne zapisy długu. 

4*.,*/, wspólna renta papisrowa „160 — 108 50 
471,9, wspólna renta gretrua . . . . . 100 — 190 50 
40/, renta koronowa austńaoka . . . . 190 — 109 '6 
40 rontsa koronowawęgigaka 78 25 98 7% 
40j, renta austryackn w złocie 118 40 119 w 
4:7, renta węgierska w tocia. . . . . its Q0 F18 70 
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Czwariek 26 Stycznia 1905. 


KOWA RESiM A 
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PREZES 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


zawiadamia niniejszem 


TAT w. = 


Członków uprawnionych do głosowania na mocy art. 10. statutu 


że wybory Delegatów do Zgromadzenia ogólnego tegoż Towarzystwa odbędą się w następujących terminach: 


Dnia 21 lutego 1905. 
Z Wielkiego Księstwa Krakowskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Rzeszowskiego wybór 3 Delegatów: 


w Krakowie w sali Rady powiatowej o godzinie Ll-tej przed południem pod przewodni- Rady powiatowej o godzinie 10-tej przed południem pod przewodni 
ctwem Jana Skirlińskiego. ctwem Aleksandra Dąmbskiego. 


Rzeszowie w sali 


- 
= 


Z obwodu Bocheńskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Stryjskiego wybór 3 Delegatów: 


w Bochni w sali Magistratu o godzinie ll-tej przed południem pod przewodnictwem w Stryju w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu pod przewodnictwem 
Zdzisława Włodka. Adama Onyszkiewicza. 
Z obwodu Kołomyjskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Tarnowskiego wybór 3 Delegatów: 
w Kołomyi w sali Rady powiatowej o godzinie ll-tej przed południem pod przewodni- w Tarnowie w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu pod przewodnictwem 
ctwem Stanisława Jasińskiego. Włodzimierza Sroczyńskiego. 
Z obwodu Przemyskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Zółkiewskiego wybór 3 Delegatów: 
w Przemyślu w sali Rady powiatowej o godzinie 2-giej po południu pod przewodnictwem w Żółkwi w sali Rady powiatowej o godzinie 4-tej po południu pod przewodnictwem 


Dra Władysława Czaykowskiego. Tadeusza Starzyńskiego. 


Dnia 22 lutego 1905. 
Z obwodu Sanockiego wybór 3 Delegatów: | Z obwodu Wadowickiego wybór 3 Delegatów: 


w Waaswicach w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewodnictwem 


w Sanoku w sali Rady powiatowej o godzinie tl-tej przed południem pod przewodnictwem 
Włodzimierza Truskolaskiego. Przecława Sławińskiego. 
Z obwodu Stanisławowskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Złeczowskiego wybór 3 Delegatów: 
w Sramisławowie w sali Rady powiatowej o godzime 1l-tej przed południem pod przewo- w Złoczowie w sali Kady powiatowej o godżwie 1l-tej przed południem pod przewodni- 


dnietwem Stanisława Cieńskiego. ctwem Wincentego Gnoliskiego. 


Dnia 23 lutego 1905. 
Z Księstwa Cieszyńskiego wybór 2 Delegatów: | 4 


narodowego" o godzinie 10 - tej 
iks. Franciszka Michejdy. 


Z ohwodu Samberskiego wybór 3 Delegatów: 


f , 
w Samborze w sali Rady powiatowej o godzinie 3-ciej po południu pod przewodnictwem 
Feliksa Sozańskiegy. 


w tieszynie w sali „Domu rano pad przewodnietwem 


Z obwodu Lwowskiego wybór 3 Delegatów:. 


we Lwowie w sali Rady powiatowej o godzinie Il-tej przed południem pod przewodnictwem 
Leopolda Baczewskiego. 


Z obwodu Tarnopolskiego wybór 3 Delegatów: 


w Tarnopolu w sali Rady powiatowej o godzinie 3-ciej po południn pod przewodnictwem 
Dra Stanisława Glogiera. 


Dnia 24 lutego 1905. 
Z obwodu Brzeżańskiego wybór 3 Delegatów: Z obwodu Jasielskiego wybór 3 Delegatów: 


w Brzeżanach w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewodnictwem w Jaśle w sali Rady powiatowej o godzinie 1l-tej przed południem pod przewodnictwem 
Kazimierza Traczewskiego. Stanisława Korarskiego. 


Z obwodu Czortkowskiego wybór 3 Delegatów: 


w Czortkowie w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej w południe pod przewodnictwem 
Dra Stanisława Rudrofa. 


' Z obwodu Sadeckiego wybór 3 Delegatów: 


w Nowym Sączn w sali Rady powiatowej o godzinie 11-tej przed południem pod przewo- 
dnictwem Władysława Głębockiego. 


Dnia 2 marca 1905. 


Z miasta Krakowa wybór 6 Delegatów: 


w Krakowie w sali posiedzeń Rady miejskiej od godziny 9. rano do 12. w południe i od 
3. do 6. po poładniu pod przewodnictwem Dra Juliusza Leo, Prezydenta miasta Krakowa. 


Z miasta Lwowa wybór 4 Delegałów: 


we Lwowie w sali ratuszowej, o godzinie Ll-tej w południe, pod przewodnictwem Michała 
Michalskiego, Wiceprezydenta miasta Lwowa. 


Dnia 7 marca 1905. 
Z Księstwa Bukowińskiego wybór 3 Delegatów: sk 
W Ozerniowcach w lokalu Reprezentacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, o godzinie 3-ej po południu, pod przewodnictwem Krzysztofa Abrahamowicza. 
Uprawnieni do głosowania W każdym z poszczególnych Działów ubezpieczeń P. P. członkowie Towarzystwa, otrzymają w myśl Ś 3 instrukcyi wyborczej, karty legitymacyjne na 
15 dni naprzód przed terminem odbyć się mających wyborów. 


Na karcie legitymacyjnej, zamieszczoną jest w dosłownem brzmieniu obowiązująca „Instrukcya wyborcza“, wyciąg ze statutu Towarzystwa odnośnie de prawa wyborczego, oraz for 
mularz na pełnomocnictwo do ewentualnego użytku Członków. 


Listy wyborcze począwszy od dnia 4 iuteyo 1905 wyłożone będą: 


dla wyborców z miast Krakowa i Lwowa w biurach prezydyalnych Magistratów tychże miast: o 
dla wyborców Wielkiego Księstwa Krakowskiego w biurze Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie; 
dla wyborców Obwodu Lwowskiego w biurze Reprezentacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie; 
dla wyborców z Księstwa Bukowińskiego W biurze Reprezentacyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Czerniowcach; 528 
dla wyborców Obwodów: Przemyskiego, Rzeszowskiego, Stanisławowskiego i Tarnopolskiego w tamtejszych biurach Sekcyj Towarzystwa; 
dla wyborców wszystkich innych okręgów wyborczych w Agencyach Towarzystwa tych miast, w których wybory odbywać się będą. 
Możliwe reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadesłane być winny bezpośrednio do Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, 
nie później jednak niż na 8 dni przed dniem wyboru. 3 


Reklamacye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia Przewodniczącym Zgromadzeń odnośnych okręgów wyborczych, 
którzy wspólnie z Komisyą wyborczą na zasadzie art. 10. statutu Powarzystwa o ważności reklamacyi orzekną. 


Kraków, dnia 18 Stycznia 1905. NJozet Mecińskki 
pee; | „BŁ o 


Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


———O Om 


(Przedruk nie będzie płacony). 


6 Nr 21 


NOWA REFORMA. 


w 
Kupie 
āio bardzo używany fertepian Besendorfera. 
Zgłoczenis i listy: P. Eimer, Kraków, 
Niecała 6. 534 18 


Sklep duży 


z oknem wystawowem , okiennicą żelazną i 
drzwiami, zasawaaemi od wewnątrz, do wy- 
najęcia zaraz. Może być i mieszkanie łą- 
czne. Ogrodowa Nr % (Kleparz). Wiadomość 
u stróża. -585 1 3 


dostawa mleka 


co dzień 200 litr. lub włościańskiego. 
Zgłoszenia: ul. Staszica Nr 4 w Krako- 
wie, n właściciela kamienicy, 52716 


Młoda osoba 


umiejąca szyć i krajać bieliznę i suknie, zna- 

Jąca się na gospodarstwie domowem, poszukuje 

miejsca stałego. Małym dzieciom może poma- 

gać w nauce. Wyjazd pożądany. Kraków post. 

rest. „Wyjazd Nr I0* za okazaniem kwitu ins, 
ù 536 13 


NOWOŚĆ dla Pań Pięknie ceruję firan- 
' ki różnych deseni od 
najmniejszej do największej dziury, bez zo- 
stawienia śladu. Przyjmuję do doma jaketeż 
za przysłaniem adresa przychodzę na miejsce, 
K. Franke, Krowodrza Nr 5 (pierwszy dom przy 
wale ul. Krowoderskiej). 581 1 2 


Polka 


młoda, spokojnego usposobienia, prosi o miej- 
sce do dzieci drobnych iub opieki do starszej 
osoby. Może wyjechać do Królestwa. Niecała 9, 

II piętro u p. Łatkiewicz. 516 2 d 


Zarząd propinacyi w Liszkaoh 
(ze Zwierzyńca poczta o 7 rano) wy- 
dzierżawi natychmiast 454 2 6 


Lokal 


na wyszynk wódki, piwa, wina, herbaty 
t restauracyę, pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Informacya na miejscu. 


W komis. Zakładzie 
SPRZEDAZY i RUPNA 


EH. reiesznickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, i. piętro, 
ay tanio do nabycia: Kaseta srebra na A osób 
atol., deser. i kaw.. kilka serwisów porcel. na 
12 osób, stół dębowy na 26 osób, peleryna 
gronost., łazienka parowa pokojowa, dywany 
perskie i angielskie, Garnitury mebli T 

w stylu „baroc”, „renesans“, „secesya” it. 
Kiika sypialni i jadalni stylowych, Śtroterił, 
Zegary (antyki), Świecznik piękny wenecki, 
Bzachy z kości słon. artystycznie rzeźb., Obra- 
zy atare, Lustra (antyk), Kandelabry srebrne 
iz bronzu antyk i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mah., 2 Fortepiany dobre, Biura, 
Salonki I t. p, 3 Szafy mah. ładne. Garderoba 
męska i damska, Piękną bibliotekę z czarnego 
drzewa inkr. szyldkretem składającą się z sza- 
fy, biura, kanapy, 2 foteli, 4 krzeseł, lustra 
i stolika, 51 53 0 


Zakłada przyjmuje powyższe przedmioty w kumis. 


- 
Dzierżawa 

Od 1 kwietnia 1995 r. jest do wydsłzz. 

iawienia majątek ziemski fol B 3 
Bieńczyce 

wisahość probostwa św. Piorynia w Krakowie, 
w odległości 6 klm. od Krakowa, przy szosie 
i torze kolejowym położony, stacya kulejowa 
w miejscu, obejmujący ogółem 142 ha., a mia- 
nowicie: 99 ha. roli, 19 ha. łąk, 1'/, ha, ogro- 
du, | ha. pastwisk, l*/, ha. podbudowiane i 
nieużytki — Siewy ozime w racyonalny spo- 
sób dokonane. Pad zasiewy wioseune grunta 
przeważnie przygotowane. — Bl'ższych infor- 
macyj ndziela Proboszcz kościoła św Floryana 
w Krakowie, ma którego też ręce należy wno- 
sić pisemne oferty do dnia 25 lutego 1905 r. 


Magazyn i pracownia 


Robót Ręcznych 
SABINA KNÓBEL 
znajdujący się 


przy ul. Grodzkiej L. 35, I. piętro 


(obok handlu Wgo Fraasa), 
poleca się łaskawej pamięci Szan. Pań. 


Fabryka przemysłu (FZENISGI 


w Galicył, 
przy stacyi kolei położona, poszukuje 
wysłużonego wachmistrza żam- 


darimeryi do prowadzenia ksiąg han- 
dlowych, wymagana zatem znajomość 
podwójnej bnchalteryi. 


Tytułem wynagrodzenia ofiaruje się | 


na początek 100 koron m esięcznie. mie- 
szkanie składające się z 3 pokoi, ku- 
chai, piwnicy, drewnutni, opał, oraz 
ogród, w którym domek obejmujący 
powołana misszkanie jest położony. — 
Zgłoszenia pod S24 przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowe „Nowej: Reformy“. 524 2 8 


2 Proszę żądać 


gratis i franko 


mego bogato ilustrowanego cenni- 
ka z przeszło 800 odbitkami zegar- 
” ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr 1358 

(Czechy). 511 2 30 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań- 
cuszkiem złr. 425, 3 zewarki złr. 650. Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. lub zwrot pieniędzy. 


Nakładem wydawnictwa powieści ilu- 

strowanych we Lwowie, ul. Czar- 

meckiego 3, zaczęła wychodzić nowa 
sensacyjna powieść p. t.: 


Królowa awanturnica 


CDraga)-. 
Tygodniowo wyjdą 2 zeszyty po 10 ct. 
(20 h). Skład główny na Kra- 
ków w agencyi pism J. Hiopcasa 
i A. Salomonowej w Krakowie, 
Piac Hiaryacki 2. Na prowincyę 
wvgyła zeszyt okazowy bezpłatnie 
wydawca 480 3 5 
R. LAŃUAU, Lwów, Czarneckiego l. 3. 


a —— m 


ZA RS 


NALON sprzedaży rzeźb i obrazów 

artystów polskich, otwarty codziennie 

w dnie powszednie od 10 do 1 zrana 
i od 2 do 4 po połudain. 


Ulica Aa” S sł a” parterze. 


OBIADY 


smaczne i zdrowe w domu i na miasto. 
Cena przystępna. Pension „Ukrai- 
na“, Karmelicka 40, II p. 435 40 


: ją nauczyciela 
|Poszukuje się pzu zysiela 
francuskiego przy znajomości ję 
zyka niemieckiego i polskiego, a przy- 
najmniej pierwszego. Zgłoszenia z po- 
daniem dokładnego adresu pod „Nau- 
czyciel* post. rest. Kraków za okaza- 
niem kwitn inseratowego. 497 3 3 


; JUBILER 


.B. ARMATOWICZ ; 


: Kraków, Rynek gł. I. 18. k 


Skład wyrobów «złotych i` 
srebrnych najgustowniejszych 4 
w uajwiększym w wyborze. 


Zamiana, tndzież naprawa bi- 
żnteryj sumienna i punktualna. 


Chińskie srebro po cenach fa- 
brycznych na składzie, 
91 17 0 


Mleczarnia 
„ZDROWIE“ 


przy ul. sw. Tomasza, róg Fioryańskiej (od ko- 

ścioła św. Jana) poleca poranne mleko nie- 

zbierane į inny nabiał. Mleko gorące o każdej 

porze dnis. Pączki warszawskie (lukrowane) 

po 4 ct. Za l kor. 14 szt., za | złr. 80 azt 

Chrustn funt 68 ct. — Bala dla gośoi. 
4046 1 


T RREN 
Sanatoryum |y 
zimowe 


w KRYNICY ; 


otwarte 


KRYNICA. 


153 19 12 D 
od 1 grudnia 1904. 


KRYNICA. 


Kosta speala 
bez straty czasu i Dez kosztów. 


Inżynier budowy maszyn z praktyką lat 
30, w Wiednia mający stosunki z pier- 
wszorzędnemi fabrykami, podejmuje się 
wykonania wszelkich mechan'cznych 
urządzeń dla warsztatów każdej gałęzi 
przemysłu maszynami najlepszej kon: 
strukcyi, dla tartaków, młynów, przed- 
siębiorstw naftowych i t. p, dostawy 
maszyn parowych. naftowych, gazowych 
i gazowodowych najnowszych i najle- 
pszych systemów, wykonuje kosztorysy 

i plany bezpłatnie. 161 13 0 


Konrad Korytyński, inzynier, 


Wiedeń, V., Schónbrunerstraase 27. 
| 
E 
8 


9080 005-00-0-0-3 0-006-© 


Cook'a i Johnson'a 
amerykańskie patent. pier- 
ścienie na odgniotki. 


Obeome najlepszy | najnewniejszy środek, bar- 

dzo skuteczny, natychmiast ból uśmierzający. 

Dustać można. w każdej aptece. 1 pierścień 

w kopercie za 20-b, 6 pierścieni w pudełku 

za 1 K. Przy przesłania poczią o 30 halerzy 
więcoj. 


Najlepszo I najtalisze 


SKRZYPCE 


cytry gitary, altówki, kla- 

rynety, flety, oraz wszelkie 

lnstruiaenta dęte — tylko 

we fabryce insóramentów pod 
firmą 


©. Lederhofer 
PAK w Opawie. "E4 


284 Cenniki darmo. 


Główny skład „pod śamarytunmea towa celem oddatia 


Tou. g 36 


Bez RER bez nauki, bez znajomości nut 
może każdy grać na mojej 


TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


Nowość! 
19600 Ng 


pleśni, tańce, marsze na slubach, zabawach, 
wycieczkach it. d. Instrument ten ma 10 kla- 
wiszy, z0 głosów, 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz ' ze szkołą samouczenia się złr. 1726, 
trąbki zlr. 3:50. Wysyłka za zaliczką lub po 
nadesłaniu pieniędzy przez 

HANNSA KONRADA, Dom eksportowy in- 
stramentów muzycznych w Brix Nr. 1362 
(Czechy). Bogato ilustrowany cennik gratis 

i franko. 147 15 20 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, w. Jagiellońska 10. 


Na sezon karnawałowy. 


Salon Kosmetyczny 4; 
w Krakowie. przy ul. Biskupiej I. 14 


WILMY BARUCHOWEJ 


oleca się Szanownym Paniom do racyonalnego piciegnowania 
cery, rąk i palców manicure). 

a składzie ntrzymoje najnowsze przyrządy oraz preparaty kosmety- 

czne zupełnie nie szkodliwe. 368 4 10 


Zamówienia i zapytenia z prowincyi załatwia się odwrotnie. 


Salon otwarty codziennie od godz, 1—1 i od 3—6 z wyjątkiem niedziel i Świąt. 
BBOBADZABDABBAGZEGZADIRABA 
RADA 


Stowarzyszenia pożyczkowegO | oszczędności „Wzajemna Pomoc 


w Podgórzu 


zaprasza Szanownych Członków Stowarzyszenia na 


XXV. Ogólne Zgromadzenie 


odbyć się mające w miedzielę dmia 5 lutego 1905 r. o godzinie 
8 po południu w biurze kasy Stowarzyszenia. 


>=] 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1904. 

2. Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek na udzielenie Dy- 
rekcyi absołut ryum ($ 67). 

3. Wnicsek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku ($ 45). 

4. Wybór 3 członków do Wydziału sprawdzającego i 2 zastępców. 

5, Wybór 3 zastępców do Rady. 


W Podgórzu, dnia 24 stycznia 1905. 
Rada. 


Wstęp na salę dozwolony jest tylko tym członkom, którzy złożyli przy- 
najmniej udział 50 kor. ($ 59 stat.) i to za okazaniem książeczki udziałowej. 


CZEKOLADY 

CIASTKA DO HERBATY 
CUKIERKI 

NA WETY 

KAKAO 

PIECZYWKA 
ZASTĘPSTWA KAWY 


„CHOCOLAT 
LOBOSITZ 


88 17 
WE | = 


a ao ia. z Brodów! © üd dawlen”dawna z swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


ji w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem © 19% 
1 funt „Familłjnej* bardzo dobrej 


t funt 
Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo . 
Grzybki litewskie teguroczne l kilo 


© Herbata z Brodów! © 


„Ozdoba dla każdego pokoju!!!“ Przy zwinięciu fabryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i ią, „DUO dywsników przed łóżka 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY x Chenille, po oby- 
dwóch stronach zupełnie jednaki. o pięknych, trwałych barwach, 100 om. sze- 
roki, 26U om. długi, z powabnemi deseniami: lewy, psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliczką za zir. 2'50, Szcze- 
gólnie polecenia godne do wilgotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, że wilgoć nie może przeniknąć. 

PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
JULIUSZ HOITASCH, HODONIN (Góding) Nr 33. (Morawa). 
Setki podziękowań i ponownych zamówień. —- Niestesowne mpane uię 
napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 297 12 


is t t DS. Zi E N i E. 


2080000000000000000000000003 ' 
w 


0060660006 


SB » ZACLAAKAAOGOTYJECZA 


; . zły. 140 
l funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2:50 
l funr „imperial cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8:50 
„Okruchów” z najlepszych herbat aiaa 120 
xf "© 


460 3 3 


Dzierżawa teatru mi 


Rala miasta Krakowa uchwal 


budynek teatralny wraz z całem urządzeniem i 


źnościami, 


Czwartek 26 Stycznia 1905. 


519 


jejskiego w Krakowie, 


iła wydzierżawić teatr miejski t. j. 
wszystkiemi przynale- 


tudzież prawo wykonywania koncesyi na prowadzenie teatru 


w Krakowie na lat 6 (sześć), począwszy od 1 sierpnia 1905 r. do końca 


à | lipca 1911 r. 
śnia 1905 r. 

Zarazem upoważniła Rada mia: 
dzenia ze zgłaszającymi się kamlydr 
kontraktu, który strony interesowa 
dyalnem Magistratu. 


z obowiązkiem rozpoczęcia przedstawień z dniem l wrze- 


sta Prezydenta miasta do przeprowa- 
tami układów na podstawie projektu 
ne mogą otrzymać w biurze prezy- 


W myśl powyższej uchwały Rady miejskiej zapraszam pragnących 


u|się ubiegać o dzierżawę teatru krakowskiego, 


w drodze pisemnej zgłosili się w t 


aby bądź osobiście, bądź 
ym celu do Prezydenta miasta naj- 


później do dnia IŚ lutego 1905 r. 


Prezydent miasta: 
Dr Juliusz Leo. 


ctm. wysoki, dobrej 


Nlema ryzyka! 
Wysyłka za 
zaliczką przez 
146 Pierwszą 
Bogato ilustrowane 


Budzik konkurencyjny 


według systemu amerykańskiego w każdem położenia 


idący, 18 


konstrokcyi, nadający się do ciągłej służby 


z S-ietnla pisemną gwarancyą za dobry i dokładny chód. Cena zir. 
145, 3 sztuki złr. 4, z tarczą wieczór Świecącą złr, 1'65, 3 azt. 4'50. 


Dozwolona wymiana lub zwrot pieniędzy. 


HANNSA KONRADA 


fabrykę w Briix Nr 1361 (Czechy) 15 2 
cenniki z przeszło 800 odbitkami zegarów, 


wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na Żądanie gratis i franko. 


Krakow, Tow, zal. Urzędników 


(Grodzka 62) 
udziela pożyczek na weksle lub skrypta za 
opłatą 6*/,*/,, zaś na akty notaryal. i za do- 
browolnym kondyktem na płace służbowe za 
opłatą 69%/,. 
Od wkładsk na eszczędność złożonych opła- 
oa oa 43/49), od 1 stycznia 1905. kas Dasi 


Buchalter 


katolik, z kilkoletnią praktyką, z pię: 
knem i szybkiem pismem, biegły w ra- 
chunkach, potrzebny zaraz. Wy- 
magana bezwarunkowo pierwszorzędna 
siła nieposzlakowanego charakteru. Od- 


ipisy świedactw, których się nie zwra- 


ca i refereneze przyjmuje do 10 lute- 
go b. r Zygmunt Mara w Lima- 
Moraj. s» 25 


Młodych adeptów 


przysposabiam do zawodu aktorskiego. 

Michał Przybyłowicz, Kraków, ul. Strze- 

lecka l. 11, p. II. Zgłosz. 3—6 popoł. 
51748 


Poszukuje się spólnika 
z kapitałem koło 8000 koron do roz- 
szerzenia dobrze idącego interesa 
w Krakowie. 
Zgłoszenia pod 452 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy*. 45240 


"WiU- Gaadaukasia 
allka iortepianow 
i pianin używanych jest d9 sprzedania 
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 


skispo, Kraków. nl, Szewska 10, II p. 
Raka" 62 100 « 


KH. Sindel, Jas 


Jasienica 


Handel korzenny wysyła co dzień va masło w 5 A 


połączony z pokojem do śniadań i wyszyn- 
kiem wina, dobrze się rentujący, a istniejący 


od lat 40tu w centralnym punkcie większego 
miasta zachodniej Galicyi jest z powodu sła- 


beści właściciela pod korzystnemi warunkami 
zaraz do sprzedania. 


Zgłoszenia prayjmuje Aiminiatama „Nowej 
Reformy* pod 4 410 6 6 


z Skrzypce 


autentyczna „Amati do sprzeda- 
nia. Wiadomość pod Dr W. Admini 
stracya „NE „N. Reformy". Ble 20 


PĄCZKI po 4 ct. 


codziennie świeże, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa 10, Floryańska 2 (Hotel Drezdeń- 
ski), Kraków. 389% 18 0 


Przeprowadziłam się do domu przy 
uł. Gołębiej I. 4. Udzielam 


Lekcyj Tańców 


Józefa Ekerowa. 


na "r" 

wyjednywa 

! we wszystkich 
państwach 


Dzbański 


przysięgły rzecznik patentowy 19 9 
Wiedeń, VII, Lindengasse 2. 
(w pobliża c. k, urzędu patentowego). 


zdolny Pomocnik 


i dobrze polecony, potrzebny do handlu 
towarów kolonial. i delikatesów 
Władysława Czarneka 
Kraków Długa 4. 

Zgłoszenia proszę przesyłać do „Biu- 


ra pracy“ przy kongregacyi kupieckiej, 
Kraków, ul. Kopernika 20. 49325 


i nżynier St. 
126 


Magistrat stoł król. miasta Krakowa rozpisuje lioytacyę ofer- W Pałacu Spiskim |; 


1. Ślusarsko-kowalskich, 

2. Rzeżbiarsko-cementowych, 
3. Stolarskich, 

4. Posadzek i ślepych podłóg, 
5. Okuć stolarszczyzny. 


Szczegółowe plany i warunki przejrzeć można w biurze architekta 
gdzie 
również można otrzymać formularze ofertowe i zasięgnąć bliższych 


miejskiego, ulica Basztowa 27 od godziny 10—12 w południe, 


wiadomości. A 


Termin do wnoszenia otert ustanawia się na dzień 1 lutego b. r., 
nastąpi 


t. j. we środę do godziny 12 w południe — poczem 


3lzaraz otwarcie złożonych ofert. 


Kraków, dnia 11 stycznia 1905. 


Prezydent miasta: 


w z. Chyltńskt. 


w przedsiębiorstwo dla budowy Akademi han- 
— |dlowci przy placu pod Kapucynami w Krakowie następujących robót: 


w Krakowie (Rynek główny) 


Sale na bale, zabawy i zebrania 
towarzyskie do wynajęcia. 
Światło elektryczne i winda. 
Wiadomość na miejscu od 10 do 1 

pop. i odd 3—4. 399 10 26 


/ Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 

i gato ilustrowany cennik z przeszło 

800 edhitkami dobrych a tanich 

instramentów muzycznych wszel- 
kiegu rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY tewarów muzycznych 
w Brlix Nr 1359, 
Skrzypce dla początkujących już za złr 240, 
975, 8—, 3'40 i wyżej. Smyozki po 40, 50, 
70, 30 ot. ko Cytry, harmonie itd. ró- 
wnież na składzie. — Ryzyka niema | Dozwolona 
wymiana iub zwrot pieniędzy. 512 2 80 


paczkach opłatnie za 10 K 20 h. ana 


Magister farmacyi 


z pięcioleciem poszukuje posady lub 
tymczasowego zastępstwa. Zgłoszenia 
pod IK. IK. magister w aptece R. Ja- 
kubowskiego w Nowym Sączu. 501 25 


Gospodarz 


b. właścicieł dóbr poszukuje posady 
rządcy lub pomocnika rządcy na wsi. 
Kand;dat jest wdowcem (bez dzieci) 
i przyjmie najskromniejsze warunki. 
| Zgłoszenia: IL. D. Administracya „N. 
Reformy“. 809 2 0 


M świeże, dobre, w 54 -kg. pacz- 
Masło ix; (44, ky. nettaj zu -10 K 
wysyła opłatnie za zaliczką L. Nagel, 

lasienica. 236 7 


Gd 1. TOMASKIEMIGI 


optyk w Krukowie, 
przy ul. Fioryańskiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr, telefuny, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr 309. 648 0 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 1 K 20 h. 

Wysyłam zupełnie świeże szare pie- 
rze gęsie ręką darte, '/, kilogr. tylko 
kor. 1'20, a tesame lepsze tylko kor. 
1:40 w próbnych paczkach 5 klgr. za 
zaliczką. J. Krasa, handel pierzy, 
Smichów pod Pragą (690). 


Wymiana dozwolona. Upraszam o do- 
kładny adres. 533 


Konkurs. 


Magistrat miasta Muszyny na pod- 
stawie uchwały Rady miejskiej z dnia 

3 stycznia 1905 r. rozpisuje konkurs 

w celu nadania posady inspektora 
policyi przy tutejszym narzędzie gmiu- 
nym. 

Do tej pesady wyznaczona jest pła- 
ca w rocznych sześćset (600) kor. 

Posada nadaną będzie na rok prowi- 
zorycznie, po roku nienagannej służby 
nastąpi stabilizacya i ewentualne pod- 
wyższenie płacy. 

Kandydaci mają się wykazać: 1) me- 
tryką chrztu, 2) świadectwem moral- 
ności, 3) dowodami dotychczasowego 
zajęcia, 4) świadectwem kwalitikacy|- 
nem na inspektora policyi. 

Ci kandydaci, którzy jaż służą w od- 
nośnych instytucyach, winni podania 
swe, udokamentowane w sposób powyż- 
szy, wnieść przez dotyczące władze. 

Termin koukursu upływa 80 kwie- 
tnia 1905. 

Muszyna, dnia 10 stycznia 1905. 


Jan Pieróg 
burmistrz. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


L. 68. 


